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10 kwietnia 2010 r. zginął śmiercią tragiczną  
sekretarz Rady Ochrony Pamięci Walk i M ęczeństwa 

ANDRZEJ PRZEW OŹNIK  
- czytaj artykuły na str. 3-8
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Tragedia Narodowa
10 k w ie tn ia  2 0 1 0

ALICJA KOCAN

etlra Polowa Wojska Polskiego. Fot. Edward Kurkowski

W sobotę 10 kw ietn ia  obudziły  nas trag iczne  doniesien ia  
z  Rosji: w S m oleńsku rozbił się sam olo t p rezydencki z po lską 
delegacją  zm ierzającą  na obchody 70. R ocznicy  zbrodni 
katyńskiej. W katastrofie  zginął p rezyden t Lech K aczyński 
o raz  p rzed s taw ic ie le  e lit p o lity czn y ch , w o jsk o w y ch , 
naukow ych i kulturalnych.

Poczet sztandarowy 27 gimnazjum im. Orląt Lwowskich w Warszawie.
Fot. E. Kurkowski

1'r/ew oznik

Trumna z ciałem śp. Andrzeja Przewoźnika. Fot. E. Kurkowski

Ta w iadom ość zask o czy ła  w szy stk ich . W arszaw iacy  
tłum nie zaczęli grom adzić  się w różnych m iejscach  stolicy 
a głów nym  m iejscem  spotkań  był Pałac Prezydencki, pod 
którym  zaraz po podanej inform acji o traged ii, m ieszkańcy  
zapalali znicze i sk ładali kwiaty. N a K rakow skim  P rzedm ieściu  
byliśm y w szyscy a k iedy do Pałacu p rzyw ieziono  trum nę 
prezydenta, w śród tysięcy ludzi czekających  naw et nocą, 
dom inow ały  uczucia  szoku  i n ied o w ierzan ia . W ciszy  
i skupieniu w arszaw iacy  oddaw ali hołd P rezydentow i Polski. 
D ziesiątki harcerzy  z różnych m iast Polski z po w ag ą  dzień 
i noc czuw ało  na w arc ie  a  inni harcerze  odb ie ra li od 
grom adzących się ludzi znicze i kw iaty  sp raw nie układając 
je  na chodnikach i w szędzie  tam , gdzie  było  m iejsce. S tojąc 
w dług ich  ko lejkach  do w ystaw ionych  w Pałacu ksiąg

Poczet sztandarowy Oddz, Stoi. TMLiKP-W. Fot. E. Kurkowski

kondolencyjnych  m ożna było odnieść n iesam ow ite  w rażenie 
-  tego  dn ia  ca ła  Polska oddaw ała  hołd ofiarom  katastrofy. 
W szędzie słychać było  głosy: odeszli najlepsi z najlepszych. 
Razem  z p rezydencką  p arą  do K atynia lecieli dow ódcy
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Na pierwszym planie żona i córki śp. Andrzeja Przewoźnika.
Fot. E. Kurkowski

w ojskow i, parlam entarzyści, w ysocy  urzędnicy  państw ow i, 
p rzedstaw iciele  rodzin  katyńsk ich  i inni zaproszen i p rzez  
P rezydenta  na u roczystość goście. Ż ycie  stracili w szyscy  
p asażerow ie i ca ła  za łoga  sam olo tu . Razem  96 osób.

W śród ofiar ka tastro fy  był n ieodżałow any S ekre tarz  Rady 
O chrony Pam ięci W alk i M ęczeństw a A ndrzej P rzew oźnik .

Wyjście konduktu pogrzebowego z katedry potowej.
Fol. E. Kurkowski

Sercem  i duchem  zw iązany  z T ow arzystw em  M iłośn ików  
L w ow a i K resów  P o łu d n io w o -W sch o d n ich . Z aw sze  
uczestn iczy ł w  naszych  oko licznościow ych  uroczystościach  
i zaw sze szczerze in teresow ał się naszym i spraw am i. Jeszcze 
tak  n iedaw no był obecny w raz  z  có reczk ą  Ju lią  na  naszym  
opłatkow ym  spotkaniu.

Andrzej Przew oźnik był historykiem . W ciężkiej codziennej 
pracy realizow ał sw oje m łodzieńcze fascynacje i swój patriotyzm . 
Z aw sze interesow ał się h isto rią  polskiej w alki o niepodległość. 
W czasie studiów  na U niw ersytecie Jagiellońskim  w K rakow ie 
spisyw ał rozm ow y z kom batantam i A rm ii K rajow ej oraz ruchu 
W olność i N iezaw isłość. W 1992 r. w  w ieku zaledw ie 29 lat 
został Sekretarzem  Rady O chrony Pamięci Walk i M ęczeństw a. 
P rzepracow ał na tym  stanow isku 18 lat, chyba najdłużej 
z  szefów  centralnych urzędów  w Polsce. Jego najw iększą 
zasługą było m.in. w yjednanie zgody Rosji na utw orzenie na je j 
terenie kom pleksu Polskich C m entarzy W ojennych w K atyniu,

Poczet Stow. Osadników Wojskowych i Cywilnych. Sztandar niesie 
Jan Rudziński. Fot. E. Kurkowski

Poczet sztandarowy ZG TMLiKP-W Wrocław. Fot. E. Kurkowski
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C harkow ie i M iednoje -  dla upam iętnienia m iejsc, gdzie 
bestialsko zostali zam ordow ani Polacy. W yw alczył też odbudow ę 
i ponow ne otw arcie C m entarza O brońców  Lwowa. Pam iętał 
także o żyw ych św iadkach historii. O toczył op ieką Państwa 
Rodziny K atyńskie i kom batantów . Pozostaw ił po sobie w zór 
człow ieka patrioty, którem u trudno będzie dorów nać. Zginął 
w w ieku zaledw ie 47 lat.

W dniu 27 kw ietn ia  o godz. 14.00 spo łeczność kresow a 
i Z arząd  T ow arzystw a  M iło śn ików  L w ow a i K resów  
Południow o-W schodnich  na czele z p rezesem  R yszardem  
O rzechow skim , uczestn iczyli w  ostatn iej d rodze A ndrzeja  
P rzew oźnika. N abożeństw o  żałobne odbyło  się w  K atedrze 
Polow ej W ojska Polskiego. H om ilię w ygłosił M etropolita  
W arszaw ski A rcy b isk u p  K az im ie rz  N ycz, a następ n ie  
przedstaw iciele  R ządu pożegnali Z m arłego.

P rzy sz tan d arach  w artę  h o n o ro w ą  pełn ili harcerze, 
m łodzież  szkolna, kom batanci i p rzedstaw iciele  środow isk 
kresow ych: Z arządu  G łów nego T ow arzystw a M iłośników  
L w ow a i K resów  Połudn iow o-W schodn ich  w e W rocław iu 
z p rezesem  A ndrzejem  K am ińskim , O ddziału  S to łecznego 
T ow arzystw a M iłośników  L w ow a i K resów  Południow o- 
W schodnich , G im nazjum  nr 27 im. O rląt Lw ow skich, były 
też  4  poczty  sz tandarow e ze szkół im. O rląt L w ow skich 
z Lubelszczyzny. Po m szy św. o  godz. 16.00 odbył się pogrzeb 
na C m entarzu  W ojskow ym  na w arszaw skich  Pow ązkach.

Śm ierć A ndrzeja  P rzew oźnika stanow i n iepow etow aną 
stra tę  dla środow isk  kresow ych i kom batanckich . R odziny 
kresow e d ługo  b ęd ą  pam iętać Jego  zasługi.

G rób pokryły  liczne w ieńce, kw iaty  i znicze.
C ześć Jego  pam ięci!

•  Wspomnienie o Andrzeju Przewoźniku

EWA HOFFMAN-JĘDRUCH

A ngielskie pow iedzenie: „ /  sh a ll w alk th is w ay but once  
-  Tylko raz p rze jd ę  tą  d rogą", stosuje się do w szystk ich  
ludzi, ale ty lko  n iektórzy  tę drogę przebyw szy, p ozostaw ią  na 
niej n iezatarty  ślad. Do takich  należał A ndrzej P rzew oźnik , 
Sekretarz R ady O chrony P am ięci W alk i M ęczeństw a, 
który 10-ego kw ietnia trag iczn ie zg in ą ł w sam olotow ej 
katastrofie pod S m oleńsk iem .

O d kiedy Pana A ndrzeja  znałam , zaw sze fascynow ała 
m nie je g o  charyzm atyczna osobow ość po łączona z  n iebyw ałą  
energ ią  i całkow itym  zaangażow aniem  w rea lizac ję  celu , do 
których zm ierzał. T rudno było  zgadnąć co było  pierw sze: 
w rodzona energia, k tó ra  zm usza ła  go  do podejm ow ania

f'ielkich projek tów  w im ię praw dy, czy też  poch łan ia jąca  go 
asja w ydobycia  tej praw dy na św iatło  dzienne, z  której rodziła 

się energia. R ozm aw iając z nim  przez  te lefon , każdorazow o 
słyszałam : „W łaśnie  godzinę  tem u w róciłem  z B udapesztu ,” 
„Z a godz inę  lecę do M o skw y ;” „C a łą  noc je ch a liśm y  
z C harkow a, ze Lw ow a, z B iałorusi” . M iałam  n ieraz w rażenie, 
że ten m łody człow iek , co najm niej dw a życia  ju ż  przeżył.

W roku 2000 p rzypadkow o dow iedzia łam  się o p rzy ­
gotow yw anym  pośw ięcen iu  now o u tw orzonego  cm entarza  
charkow skiego  gdzie  leży m ój o jciec. S tanęłam  w tedy przed 
dylem atem : ja k  tam  dotrzeć? M im o że je s tem  członkiem  
Rodzin K atyńskich, m ieszkając w USA nie znałam  tych 
spraw  na bieżąco. W iedziałam  oczyw iście  o p lanach założen ia  
cm entarzy w m iejscach  m asow ych grobów , o ekshum acjach , 
które podejm ow ano, ale nie znałam  dat k iedy m iały  pow stać 
ow e nekropolie. D ow iedziałam  się w  końcu, że z W arszaw y 
do C harkow a ma być podstaw iony  specjalny pociąg , ale 
p rzejazd  zajm ie szereg  dni. P racując w tedy in tensyw nie 
jak o  m enadżer m iędzynarodow y w m arketingu  d la  w ielkiej 
firm y chem icznej nie m ogłam  w ykroić w  tym  m om encie 
tak w ielu dni na w yjazd. N ie m ając po jęcia  do kogo  należy

w Polsce się zw rócić , pom yślałam  o jedyne j osobie w USA, 
k tó ra  ja k  m i się w ydaw ało , m og ła  coś na ten tem at w iedzieć; 
za te lefonow ałam  do Jana  N ow aka-Jezio rańsk iego : „Panie 
Janie, ja k  m ogę dostać się na cm en tarz  w  C harkow ie?” 
O dpow iedzia ł mi: „Podam  Pani nazw isko  i telefon kogoś kto 
Pani pom oże.” I podał m i nazw isko  A ndrzeja  P rzew oźnika.

Z adzw oniłam  do W arszaw y i w y tłum aczyłam  o co mi 
chodzi. Pan A ndrzej w ysłuchał c ierp liw ie i odpow iedzia ł 
uprzejm ie, że w tej chw ili nie w ie ja k ie  b ędą  m ożliw ości 
tran sp o rtu  p oza  p o c iąg iem , a le  po p ro s ił m n ie  ażebym  
przysłała  dane m ojego  o jca i m oje w łasne. „D am  Pani 
znać za dw a ty g odn ie ,” ob iecał. O dw iesiłam  słuchaw kę 
z  uczuciem  rozczarow ania. „N ic z  tego  nie będzie , pom yślałam . 
B rak czasu  to mój osobisty  problem , w ięc d laczego  ktoś 
w  polskim  rządzie  m iałby zadaw ać sobie trud żeby mi 
pom óc? P rzecież ten człow iek  nie zna m nie, w ogóle n ie w ie 
kim  je s tem , w  Polsce nie m ieszkam ” . P rzypom niało  m i się 
ironiczne pow iedzen ie  am erykańsk ie: „p roszę  nie dzw onić, 
to  m y oddzw onim y.” Bez dużej nadziei na pow odzenie, 
zebrałam  potrzebne dane i posłałam . W dw a tygodnie  po 
rozm ow ie, z dok ładnością  szw ajcarsk iego  zegarka, zastałam  
w dom u w iadom ość na te lefon icznej sekretarce: „M a Pani 
m ie jsce  w jednym  z dw óch sam olotów , które po lecą  do 
C harkow a. Proszę być na lo tn isku w ojskow ym  na O kęciu 
17-ego czerw ca o szóstej rano .” Byłam  zszokow ana tak 
rzadko  sp o ty k an ą  słow nością . Taki by ł początek  naszej 
serdecznej znajom ości, a w  tym  m ojego  rosnącego  uznania 
dla A ndrzeja  P rzew oźnika i je g o  osiągnięć.

N a lo tn isku  w ojskow ym  na O kęciu  17-ego czerw ca 
2000 w szystko  było  gotow e. Z nalazłam  się na pokładzie 
sam olotu  P rem iera  B uzka. Pana A ndrzeja  spotkałam  po raz 
p ierw szy  dopiero  na  cm en tarzu  charkow skim . Z askoczył 
m nie je g o  m łody  w iek, bo spodziew ałam  się kogoś o w iele
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starszego. A le w tedy ju ż  w iedzia łam  o n im  coś w ięcej: że 
był odpow iedzia lny  za stw orzen ie  w szystk ich  cm entarzy  
„katyńsk ich” , i że ca łą  duszę i zd row ie w kłada  w spraw ę 
K atynia. A kiedy odkryłam  później, że  stara  się o odbudow ę 
C m entarza  O rląt, od tego  m om entu  A ndrzej P rzew oźnik  
zajął poczesne m iejsce w m oim  lw ow skim  sercu . Z  czasem  
dogadaliśm y się, że przed w o jną  je g o  rodzina  m ieszkała  
o parę dom ów  dalej od m ieszkan ia  m oich rodziców  przy ulicy 
A kadem ickiej i że dzielim y ten je d y n y  w św iecie  sen tym ent 
do L w ow a jak i ty lko  lw ow iacy  pojąć m ogą.

Z in ic ja tyw y  Pana A n d rze ja  u k aza ła  się w  2003 r. 
w po lsk im  p rzek ładzie  k siążka  „K aty ń ” am erykańsk iego  
po lito loga , A llena  P auT a, k tó rą  R ada O ch rony  w ydała  
w tłum aczeniu  Z ofii K unert. N a tle m asakry  katyńskiej, 
autor śledzi h isto rię  trzech  rodzin  zw iązanych  z  tą  tragedią , 
w tym  m ojej w łasnej fam ilii. U ro czy stą  p rom ocję  w galerii 
P orczyńsk ich  inaugurow ał z re sz tą  sam  Lech K aczyński, 
w ów czas p rezydent m iasta  W arszawy. W trzy  lata później 
ukazało  się następne w ydan ie , nakładem  Ś w iata  K siążki 
z R adą O chrony  ja k o  w spó łw ydaw cą. Im ponująca p rom ocja  
u rządzona przez  w ydaw cę  w W arszaw ie i w  K rakow ie 
p rzyczyniła  się do tego, iż książka w zię ła  szturm em  polski 
rynek i znalaz ła  się w kró tce  na liście bestsellerów . A ndrzej 
Przew oźnik , w charak terze o jca  ch rzestnego , był oczyw iście  
obecny i czuw ał nad w szystk im , ale bardzo  dyskretn ie , jak b y  
z  boku, aby w najm niejszym  stopniu  n ie odw racać uw agi 
publiczności od autora.

W 2008 r. pow róciłam  do rodzinnego  L w ow a po raz 
p ierw szy od k iedy m iasto  opuściłam  ja k o  m ała  dziew czynka 
w czasie w ojny. Pojechałam  pociąg iem  z W rocław ia z  m o ją  
p rzy rodn ią  siostrą. N iespodziew an ie , z pow odu przep isów  
kolejow ych ukraińsk ich , w ynik ły  trudności z  kupnem  biletów  
pow rotnych. I znow u telefon  do Pana A ndrzeja . „P roszę 
być spokojna, b ędą  bilety, zała tw i to  k toś z  m oich ludzi 
z  C m entarza O rlą t” . Prośby duże, prośby  b łahe, na rów ni 
zysk iw ały  Jego  uw agę i życzliw ość. C hodząc  w tedy  po 
C m entarzu  O rląt w e L w ow ie, m yślałam  o tym  ile trzeba było 
determ inacji i g łębok iego  p rzekonan ia  o słuszności zadania, 
ażeby osiągnąć taki w ynik: odbudow ać ca łą  te nekropolię  
w tak n ieprzychylnych  w arunkach . To dzieło  P rzew oźnika, 
pom yślałam , jed y n eg o  chyba człow ieka, który  podjął się 
spraw y pozornie n iew ykonalnej. To Jego dzieło  zrodzone 
z czystej m iłości do ojczyzny.

B ędąc w W arszaw ie w m aju ub ieg łego  roku, zostałam  
zap roszona  na k o lac ję  do państw a. P rzew oźników . Pan 
A ndrzej opow iadał w ów czas o w ystaw ie katyńsk iej, k tó rą  
w łaśn ie  p rzygo tow yw ał do w ystaw ien ia  w B udapeszcie . 
Z ap y ta łam , czy n ie  n a leża ło b y  z ro b ić  te jże  w ystaw y  
w Stanach Z jednoczonych  w łaśn ie  w 70 -ą  roczn icę  K atynia, 
na p rzykład  w B iblio tece K ongresow ej w  W aszyngtonie? 
B ędąc członkiem  Rady Insty tu tu  P iłsudsk iego  w N ow ym  
Jorku, zaproponow ałam  ażeby  Insty tu t podjął tę  in icjatyw ę. 
M yśl ta podobała  się m u i ob ieca ł przysłać mi broszury  po 
polsku i po angielsku  z  w ystaw y w B udapeszcie , co  też po 
paru tygodniach uczynił.

Tego w ieczoru  Pan A ndrzej m ów ił w iele  o innych jeszcze  
p ro jek tach  R ady O chrony. Pow iedziałam  w tedy: „Pan się 
kom pletn ie  w ypali tak  pracu jąc, p rzecież  Pan w  to  w szystko 
w kłada  n iesam ow ity  w ysiłek .” U śm iechnął się patrząc na żonę 
i odpow iedz ia ł m i: „P ani Ew o, je szcze  ty lko  trochę; potem  
będzie  dom  z ogrodem , rodzina, spokój i p raca  naukow a” . Już 
w tedy  p racow ał nad k s iążk ą  o K atyniu  i napom knął, że m a do 
niej sporo  rew elacy jnych  dokum entów .

O statn i raz  rozm aw ialiśm y w m arcu 2010 roku. Z a­
te lefonow ał py tając czy m oże w pisać m nie na listę, k tórą 
sporządzał na w yjazd  do C harkow a w czerw cu. „M am  m oją 
w ła sn ą  listę specja lnych  o sób ,” w yjaśn ił. Z robiło  m i się ciepło 
w okó ł serca. P ow iedziałam , że oczyw iście  chcę jechać . To 
by ło  tak  typow e u A ndrzeja  P rzew oźnika: m im o naw ału 
pracy, p rzygo tow ując  obchody  w K atyniu , pam iętał o tym , że 
k toś zza  oceanu  zechce  zapalić  zn icz na m ogile  ojca.

W iadom ość o k a tas tro fie  sam olo tow ej w Sm oleńsku 
do tarła  do  m nie o piątej rano czasu am erykańskiego. 
w pół je szcze  zaspana z trudem  starałam  się pojąć ogrom 
n ieszczęścia . A le k iedy padło  nazw isko  P rzew oźnika jak o  
jed n e j z ofiar, pe łna  g roza  tragedii uderzy ła  m nie ca łą  siłą, 
p rzyb iera jąc  osobisty  w ym iar. C ały  ten dzień  i następny 
m iałam  przed oczam i je g o  tw arz  i słyszałam  je g o  głos kiedy 
patrząc z uśm iechem  na żonę, pow iedzia ł: „ a potem  będzie 
dom  z ogrodem  i rodzina i spokó j...”

Panie A ndrzeju , św iat praw dy, który Pan przez ty le  lat 
budow ał kosztem  zdrow ia, spokoju  i o sob istego  czasu, to  
jed en  z kam ieni w ęgielnych  polskiej św iadom ości narodow ej, 
to  ślad w ydarzeń , których nic zatrzeć ju ż  nie zdoła, w yciśnięty  
p rzez  Pana na ścieżce życia , ślad g łęboki po którym  zaw sze 
Pana rozpoznaw ać będziem y.

P ost scrip tum :
W  osta tecznośc i p ro jek t w ystaw y katyńsk iej przejęła  

now ojo rska  Fundacja  K ościuszkow ska i w ystaw a z o s ta ła  
o tw arta  5 -ego  m aja  br. w  B ib lio tece  K ongresu  S tanó™  
Z jednoczonych .

P lansze ze zdjęciam i i w spaniale opracow anym  opisem 
w ystaw ione były w jednym  z budynków  należących do Senatu 
S tanów  Z jednoczonych. A w całodziennej konferencji, która 
m iała m iejsce w najbardziej prestiżow ym  budynku Biblioteki 
K ongresow ej, Jefferson Building, udział w zięło  szereg prele­
gentów , w tym w ielu członków  am erykańskiego K ongresu, 
zarów no posłów  jak  i senatorów ; przem aw iali także Zbigniew  
B rzeziński, D aniel Fried, były am basador am erykański w Polsce, 
i obecny am basador Rosji w W aszyngtonie. A le najbardziej 
c iekaw ych dw oje m ów ców  to prof. N atalia Lebiediew a i dr 
A leksander G urianow  z M em oriału. Tych dw oje ludzi od lat 
w alczy ło  o u jaw nienie dokum entów  katyńskich i jestem  pełna 
podziw u i uznania dla ich odw agi. W pryw atnej rozm ow ie 
ze m ną, d r G urianow  z ogrom ną sym patia i z  głębokim  
w zruszeniem  m ów ił o A ndrzeju Przew oźniku. „Straciliśm y 
w ielk iego  przy jac ie la” -  pow iedział. Przed rozpoczęciem  
konferencji na w ielkim  ekranie nad podium  przez dłuższy czas 
w yśw ietlona była fotografia pana A ndrzeja.
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Lubelscy lwowiacy na uroczystości 
pogrzebowej Andrzeja Przewoźnika

HENRYK ZIĘBA

Z inicjatyw y dr K azim ierza R ozm iłow skiego, członka 
Zarządu G łów nego i O ddziału L ubelskiego T M L iK P-W  
został zorganizowany w yjazd grupy lubelskich lw ow iaków  na 
uroczystości pogrzebow e Sekretarza Generalnego Rady O chrony 
Pamięci Walk i M ęczeństwa Andrzeja Przewoźnika. Grupie 
dwudziestu ośmiu osób przew odził prezes lubelskiego Oddziału, 
prof. W ładysław Stążka.

Klub TM LiK P-W  z Urzędowa reprezentował prezes Bogusław 
Parczyński. Był też obecny prezes Towarzystw a Przyjaciół 

J^rzem ieńca i Ziemi Wołyńsko-Podolskiej, dr Leon Popek, 
w  Poczty sztandarowe reprezentow ały szkoły im ienia Orląt 
Lwowskich z  Lubelszczyzny: G imnazjum nr I z  Tomaszowa 
Lubelskiego, z  opiekunką Joanną M ajdańską nauczycielką 
historii; Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 4  w Lublinie, 
z opiekunem , nauczycielem historii Wojciechem Tesarczykiem; 
Zespół Szkół w Urzędowie, z dyrektorem Andrzejem Rollą; 
Zespół Szkół nr 5 w Krasnymstawie, z  opiekunem , nauczycielem 
historii Tomaszem M arczewskim.

W czasie podróży do Warszawy, sylwetkę tragicznie zmarłego 
A ndrzeja Przew oźnika przybliżył w szystkim dr Leon Popek.

Z poszerzenia w iedzy o rozległej działalności m inistra 
Przew oźnika, w yraziła  zadow olen ie  m łodzież z pocztów  
sz tandarow ych . W szyscy  m ie liśm y  św iadom ość, że 
pożegnaliśm y w ielkiego, skrom nego człow ieka, szczególnie 
zasłużonego w dziele odnow y cm entarza O rląt w e Lwowie

Od lewej poczty Szkoły z Tomaszowa Lubelskiego, 
Zarządu Głównego TMLiKPW, szkoły z Krasnegostawu Pośrodku poczet szkoły z Tomaszowa Lubelskiego

Uczestnicy pogrzebu: prezes ZG TMLiKP-W Andrzej Kamiński, prezes Oddz, 
Stoi Ryszard Orzechowski, czl Oddz. Lubelskiego dr Kazimierz RozmUowski

Kondukt pogrzebowy Od lewej poczty szkoły z Lublina i Lubelskiego Oddz. TMLiKPW
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Kompania Reprezentacyjna Wojska Polskiego

i upam iętnienia m iejsc m artyrologii Polaków  na W schodzie. 
Dzięki uprzejm ości i zabiegom  prezesa stołecznego O ddziału, 
m ogliśm y posilić się obiadem  w siedzibie Z arządu G łów nego 
W spólnoty Polskiej.

Ponadto informuję, że w dniu 10 maja (30 dni po smoleńskiej 
katastrofie) w  Kościele Rektoralnym pw. Wniebowzięcia Najświęt­
szej Marii Panny Zwycięskiej w  Lublinie, została odprawiona,

Mogiła pokryta kwiatami

z inicjatywy lubelskiego Oddziału TM LiKP-W  i towarzystw 
kresowych. M sza św., którą celebrował metropolita lu b e l i^  
abp Józef Życiński, w koncelebrze z licznym duchow ieństw Sr 
Uroczystą oprawę liturgii stanowił chór spod lubelskiej Dąbrowicy 
i udział drużyny strzeleckiej oraz harcerzy z wartą honorową przy 
portrecie Andrzeja Przewoźnika obok ołtarza. W mszy licznie 
uczestniczy li wierni. Zdjęcia: Tadeusz Dzwonowski

T o w a rz y s tw o  M iło śn ik ó w  L w o w a i K re só w  P o łu d n io w o -W s c h o d n ic h  
T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł K rz e m ie ń c a  i Z iem i W o ły ń sk o  P o d o lsk ie j 

T o w a rz y s tw o  P rz y jac ió ł G ro d n a  i W iln a  
T o w a rz y s tw o  P rz y jac ió ł W iln a  i Z iem i W ile ń sk ie j 

S to w a rz y sz e n ie  R o d z in a  K a ty ń s k a  O. L u b lin  
Z w iąz ek  S y b ira k ó w

Inform ują, że  10 m aja  2 0 1 0  r. o godz. 1 8 .0 0  (pon ied zia łek )  
w  K oście le  R ek tora ln ym  pw. W n ieb ow zięcia  N ajśw iętszej M arii P an n y  Z w ycięsk iej 

w  L u blin ie (k ośc ió ł p ow izytk ow sk i), u l. N aru tow icza  6
Z o s ta n ie  o d p ra w io n a  M sz a  Św . z a  d u s z ę

ANDRZEJA  
PRZEWOŹNIKA

S e k r e ta r z a  G e n e ra ln e g o  R a d y  O c h ro n y  P a m ię c i W a lk  i M ę c z e ń s tw a  
C z ło w ie k a  w ie lk ic h  ta le n tó w , o g ro m n y c h  z a s łu g  i w ied zy

«

Odznaczenia Andrzeja Przewoźnika:
K rzyż W ielki O rderu  O drodzen ia  Polski (2010 , pośm iertn ie),
K rzyż O ficersk i O rderu  O drodzen ia  Polski,
Z ło ty  m edal G lo ria  A rtis (2010 , pośm iertn ie),
K rzyż K om andorsk i O rderu  Św iętego  G rzegorza  W ielkiego,
K rzyż O ficersk i O rderu  Z asług i R epublik i W ęgierskiej,
S rebrny K rzyż S tow arzyszen ia  Polsk ich  K om batan tów  w L ondynie,
O rder P rzy jaźn i (R osja),
M edal „M ilito  Pro C hris to” (2001),
D yplom  „B enem eren ti” nadany  przez  B iskupa P o low ego W P gen. dyw. S ław oja L eszka  G łódzia  (2001), 
Z ło ta  O dznaka T ow arzystw a M iłośn ików  L w ow a i K resów  P o łudn iow o-W schodnich .
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Święta państwowe w przedwojennym Stryju

EDWARD RUDKA

P iech o ty  K resow ej i 1 P u łku  A rty le rii M otorow ej o raz  
o rk ie s tra  d ę ta  Z ak ład ó w  N ap raw czy ch  T aboru  K ole jow ego . 
W  cap strzy k ach  u czestn iczy ły  ró w n ież  d ru ży n y  harcersk ie  
i spo rtow e, p rzed e  w szy stk im  w o jsk o w o -cy w iln a  „P o g o ń ” 
o ra z  „ S o k ó ł” . S zli „ K o le jó w k ą ” , u licam i 3 -g o  M aja , 
P o to ck ieg o , R ynk iem  i K iliń sk ieg o  -  by ły  to  g łów ne  
u lice  S try ja . O rk ie s try  w o jsk o w e  szły  z  k o sza r -  u lic ą  
D ro h o b y ck ą  i K raszew sk ieg o , a  o rk ie s tra  k o le jo w a  -  sz ła  
od d w o rca  „K o le jó w k ą” .

Po zg ru p o w an iu  na „P o d zam c zu ” , gdz ie  p rzed  w iekam i 
s ta ł w a ro w n y  z a m e k  Ja n a  S o b ie sk ie g o , u cze s tn icy  
cap strzy k u  m aszero w ali w  k ie ru n k u  parku  „O lszy n a” . G dzie  
w śród  p iękn ie  u trzy m an y ch  a lei i kw ia to w y ch  klom bów , 
zn a jd o w a ła  się  sp ec ja ln a  e s trad a  kon certo w a, dep tak  do

Czoło pocztu sztandarowego 53 Pułku Piechoty

Z upływ em  lat zm ien ia ją  się zw yczaje  i m oda, rów nież 
i ta, k tó ra  do tyczy  ob ch o d zen ia  św ią t p ań stw o w y ch . N iem ały  
w p ływ  na  to  w y w ie ra ją  zm ien ia jące  się  uw aru n k o w an ia  
i postęp  techn iczny . Z m ien ia ły  się  też  za in te re so w an ia  
ludzi tym i św ię tam i. D ziś, szczeg ó ln ie  w  du ży ch  m iastach  
zu p e łn ie  zap o m n ian o  o cap strzy k ach . C e le b ru ją  je  je sz c z e  
w n iek tó ry ch  m ałych  m ia s tach , z d o m in o w a n y c h  p rzez  
w o jskow e garn izony .

T akim  w łaśn ie  m iastem  b y ł p rzed w o jen n y  S try j, liczący  
w ów czas o ko ło  40  ty s ięcy  m ieszkańców . U lice  „ z ie len iły ” 
się w o jsk o w y m i m u n d u ram i. S z c z e g ó ln ie  w  n ied z ie lę  
i św ię ta , gdy  w o jsk o  s tac jo n u jące  w  S try ju , sz ło  zw artym  
szyk iem , by uczestn iczy ć  w e m szy  św ię te j. A  później 
ko rzysta jąc  z p rzep u stek , p rzech ad za ło  się „ K o le jó w k ą” , tj. 
a le ją  p ro w ad zącą  od d w o rca  k o le jo w eg o  do  cen tru m  m iasta  

^ ) r a z  „co rsem ” , czy li g łó w n ą  u lic ą  3 -g o  M aja.
W ieczorem  w  p rzed d z ień  św ią t p ań stw o w y ch  ulicam i 

S try ja  p rzech o d z iły  cap strzy k i. B rały  w  nich  u d z ia ł dw ie  
o rk iestry  w o jsk  s ta c jo n u jący ch  w  S try ju , tj. 53 Pułku

Poczet sztandarowy 53 Pułku Piechoty

Przemarsz 53 Pułku Piechoty w czasie defilady

tań có w , m u sz la  d la  o rk ie s try  o ra z  re s tau rac ja . B lisko  
p a rk u  by ły  te ż  w o jsk o w e  k o rty  ten iso w e  o raz  sportow e 
bo isko . U czes tn icy  o ra z  w id zo w ie  cap strzy k u  baw ili się  na 
ty ch  te ren ach  do  p ó źn y ch  g o d z in  w ieczo rn y ch , słucha jąc  
k o n ce rtó w  ty ch  trz e c h  o rk iestr , p rzy g ląd a jąc  się  w ystępom  
am ato rsk ich  ze sp o łó w  o raz  p okazom  sportow ców . G dy 
nad „O lszy n ą” z ap ad a ła  n o cn a  c iem n o ść  m ie jsce  zabaw y  
ro z św ie tla ły  p ło n ą c e  p o c h o d n ie  o ra z  fa je rw e rk i, k tó re  
z aw sze  by ły  w itan e  ze  szczeg ó ln ą  radością .

Z  okazji św ią t p ań stw o w y ch  i pu łk o w y ch  odbyw ały  się 
też  defilady. P rzed  d efiladam i o d p raw ian a  b y ła  m sza  św ięta. 
Po  je j z ak o ń czen iu  ru sza ła  d e filada , je j sz lak  w iód ł zaw sze  
g łó w n ą  u lic ą  S try ja  -  3 -go  M aja  do  u licy  D rohobyck ie j. N a 
sk rzy żo w an iu  „K o le jó w k i” z u l ic ą  3 -go  M aja, ustaw iano  
try b u n ę  h o n o ro w ą , na  k tó re j d o w ó d z tw o  g a rn izo n u  
w o jsk o w eg o , stac jo n u jąceg o  w  S try ju  o raz  m iejscow i no tab le
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Defilada oddziałów konnych

„p rz y jm o w a li” d e filad ę . O tw ie ra ła  j ą  z a w sze  o rk ie s tra  
najw iększej jed n o s tk i czy li 53 P u łku  P iecho ty  K resow ej. 
O rk ies tra  m iała  dosk o n a łe  p rzy g o to w an ie  m u zy czn e  o raz  b y ła  
dobrze  w y p o sażo n a  w  instrum en ty . Z a  o rk ie s trą  m asze ro w a ł 
k rok iem  paradnym  p ocze t sz tan d aro w y  53 Pułku  P iechoty , 
a następn ie  cały  pułk. T uż za  n im i p o d ąża ła  o rk ie s tra  I Pułku 
A rty lerii M otorow ej, k tó ra  d y sp o n o w a ła  je d y n ie  fan faram i 
i w erb lam i, a  dalej poczet sz tan d aro w y  teg o  pu łku  i żo łn ierze . 
B y ła  to  je d n o s tk a  w o jsk o w a  znaczn ie  m niej liczn a  niż 
53 P ułk  P iechoty . Jed n ak  żo łn ie rze  1 PA M . w yróżn ia li 
się, ja k  na  ow e czasy, u m u n d u ro w an iem  i w y szk o len iem  
w ojskow ym . N osili c iem ne  kurtk i o raz  czarn e  berety. Te 
kurtki w  fasonie  „w ia tró w ek ” k ad ra  o fic e rsk a  m ia ła  uszy te  
z  czarnej skóry. W ojsko 1 PAM  p rzy g o to w y w an e  by ło  do 
obsług i techn icznej sp rzętu  arty lerii m o to row ej.

Po p rzem aszerow aniu  w ojska, na  trasę w k raczała  o rk iestra  
kolejow a, a z a  n ią  różne cechy  rzem iosła  ze  sw ym i sz tanda­
ram i. Z a  cecham i m asze ro w ała  m ło d z ież  z  g im nazjów , 
sem inariów , zaw odów ek  i innych  stry jsk ich  szkół. K ażd ą

grupę poprzedzały  poczty sztan­
darow e. U czestnictw o w defiladzie 
m łodzież  poczy tyw ała  sob ie  za  
nobilitację. K ażda w ięc szkoła m iała 
za  punkt honoru  m ieć najlepszą  
rep rezen tację . Z arów no  capstrzy ­
kom , ja k  i defiladom  przyglądali 
się tłum nie m ieszkańcy Stryja. Były 
one  d la  n ich  n a jw iększym i 
atrakcjam i.

W o jn a  p o ło ż y ła  te m u  
w szy stk iem u  kres. Po  w kroczen iu  
w e w rześn iu  1939 roku  w ojsk  
s o w ie c k ic h , m ie sz k a ń c y  ju ż  
p ie rw szeg o  d n ia  p rzeży li szok.
I to nie ty lko  z  pow odu trag icznych  
w o jennych  w ydarzeń , ale rów nież 
w  w y n ik u  p ie rw szy ch  w r a ż e j ,  

p rzy  ze tkn ięc iu  się z  „czerw o n o arm ie jcam i” . W  miejsrc* 
d o b rze , a  n aw e t e le g a n c k o  u m u n d u ro w an eg o  w o jsk a  
s ta c jo n u jąceg o  w  S try ju , zo b aczy li w o jsk o  w  d ług ich ,

Orkiestra (fanfary i  werble) I Pułku Artylelerii Motorowej

Orkiestra 53 Pułku Piechoty

z lichego  m ateria łu  uszy tych  „szyne lach” , w ystrzęp ionych  
u do łu  z  pow odu  b raku  obręb ien ia , w  czapkach  z  tak iego  
sam ego  m ateria łu , zak o ń czo n y ch  „szp icam i” , tak  bardzo  dla 
n ich  charak te ry stycznym i. W  obuw iu  n a  gum ie, zrob ionym  
z im p re g n o w a n e g o  m a te r ia łu . W ojsko  w y p o sażo n e  
w  karabiny, pam ię ta jące  m odel z  ok resu  I w o jny  św iatow ej. 
N osili „p lecak i” , czy li w orki na  sznurkach  do k tórych były 
p rzy troczone  „k o c io łk i” s łużące  do spożyw an ia  zupy i innych 
pokarm ów  o raz  do  p ic ia  „cza ju ” .

S try jan ie  je s z c z e  zby t dob rze  pam ięta li sw oje po lsk ie  
w o jsko , w  k tó rym  n ie  ty lk o  każdy  o ficer a le  i podoficer, 
z leca ł w ykonan ie  d la  sieb ie  m unduru  z gabardyny  oraz 
skórzanych  butów , k tóre  w yg lansow ane lśn iły  w  słońcu. 
I tak  m ieszkańcy  S try ja  ju ż  p ierw szego  dnia , po w ejściu  
sow ieck iego  w o jsk a  p rzerażen i trag izm em  w ojny, w kraczali 
w  n o w ą  „ rzeczy w is to ść” .

Z djęcia  ze zb iorów  A utora
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Zachować od niepamięci

JADWIGA KUCZABIŃSKA  

TERESA DUTKIEWICZ

Lipiec w e Lwow ie w 1944 r.

W lipcow ym  słońcu droga bez końca  
i kurz, i piach.

O bcy odeszli, obcy nadeszli, 
m atka w e Izach.

... R o la  zorana, p ieśń  pochow ana  
p o d  ziem ią  śpi.

K rzyże za  nami, krzyże p rze d  nam i 
czarne o d  krwi.

Jadwiga Jamrozówna

I w rześn ia  2009 r. m inęło  70 lat od m om entu , który 
rozpoczął n o w ą  kartę w  dziejach  Polski, E uropy  i całego 
św iata. Był to  początek  II w ojny  św iatow ej. 23 sierpn ia  
1939 r. H itler ogłosił: „ Wojna m a być w ojną w yniszczenia". 
Celem  polityki niem ieckiej w obec Polski była zagłada całego 
narodu.

K olejnym  decydującym  m om entem  był dzień 17 w rześnia 
1939 r. W  dniu tym  Polska pad ła  o fia rą  innej napaści -  
ze strony Rosji sow ieckiej, k tóra zajęła w schodnie  ziem ie 
R zeczypospolitej.

Początkiem  likw idacji w szystk iego , co po lsk ie , było  
nieubłagane prześladow anie inteligencji polskiej. O bjaw am i 
tej akcji, które uzyskały najw iększy rozgłos, były podstępne 
aresz tow an ia  w listopadzie  1939 r. n iem al w szystk ich  
profesorów  U niw ersytetu Jagiellońskiego w K rakow ie oraz 
w lipcu 1941 r. profesorów  U niw ersytetu Jana K azim ierza w e 

^^L w ow ie .
Elem entem  upam iętnienia ofiar ludobójstw a i zbrodniczej 

dz iałalności z okresu  II w ojny  św iatow ej je s t  K sięga  
S tra t O sobow ych  M ariana W alczaka. C elem  tej K sięgi 
było podsum ow anie w yn ików  badań, do tyczących  strat 
osobow ych polskiego środow iska naukow ego poniesionych 
podczas okupacji niem ieckiej i sow ieckiej w  latach 1939- 
1945 r., przypom nienie społeczeństw u tragicznych w ydarzeń 
ów czesnych dni i lat oraz oddania hołdu bohaterom , którzy 
m usieli oddać życie za  niepodległość Polski i Polaków.

W iedzę o zbrodniach z okresu 1939-1945 r. jes teśm y  
zobow iązani u jaw niać -  zarów no ku pam ięci, ja k  i ku 
przestrodze. N aszym  obow iązkiem  je s t zachow ać pam ięć
0 niżej w spom nianych m ęczennikach dla przyszłych pokoleń
1 przekazać m łodem u pokoleniu  Polaków  testam ent naszych 
przodków , którzy dziś są  na w iecznej w arcie.

Osoby niżej w y m ien io n e-o b y w ate le  m iasta Lwowa. Polegli 
oni na w ojnie lub zginęli na skutek terroru z n ią  zw iązanego, 
będąc ofiaram i bezpośrednich działań eksterm inacyjnych w obo­
zach, łagrach, więzieniach.

P rz ed sta w ic ie le  n a u k i  m ia sta  Lw owa

„Imiona Wasze zostały zapisane w Niebiesiech ”
ŁK 10.20

Wielu naukowców uczestniczyło w wojnie w 1939 r. Po zajęciu 
terenów wschodniej Polski przez Armię Czerwoną dostali się do 
niewoli, byli internowani w obozie jenieckim w Kozielsku. Za­
mordowani przez służby NKW D w zbiorowej egzekucji w Katyniu 
i w Charkowie w kwietniu lub maju 1940 r.

Baronowski Bolesław, ur. 30 XI. 1911 r.. mgr chemii, asystent na 
Politechnice Lwowskiej (podporucznik kawalerii).

Belohlavek Roman W ładysław, ur. 26.VI. 1892 r., dr praw, prof. 
w Wyższej Szkole Handlu Zagranicznego we Lwowie (kapitan 
rezerwy).

Dreifner Hubert Karol. ur. 3.X II.1909 r., inż., chemik, asystent 
w Zakładzie Chemii Organicznej Politechniki Lwowskiej (pod­
porucznik artylerii).

Guewa Witold Józef, ur. 14.VI. 1909 r., dr. adiunkt Katedry Chemii 
Fizjologicznej Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie 
(podporucznik rezerwy).

Hetper W ładysław Benedykt, mgr matematyki, asystent Wydziału 
Matematyczno-Przyrodniczego Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie (oficer rezerwy).

Kaczmarz Stefan Maria. ur. 1895 r., dr. doc. matematyki Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie i Politechniki Lwowskiej 
(porucznik rezerwy).

Kałuski Roman, mgr, chemik, asystent Zakładu Chemii Fizycznej 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie (oficer rezerwy). 

Kopniak Zdzisław Tadeusz, dr, asystent Zakładu Chemii Fizycznej 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie (porucznik rezer­
wy).

Michalski Stanisław Wojciech, ur. 1900 r.. dr. adiunkt Akademii 
Weterynaryjnej we Lwowie (porucznik rezerwy).

Sadowski Tadeusz, ur. 1906 r., dr, adiunkt Katedry Chemii Fi­
zjologicznej Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie 
(porucznik rezerwy).

Thienel Zenon, ur. 1904 r., inż., adiunkt Katedry Budowy Kolei 
Żelaznych Politechniki Lwowskiej (porucznik rezerwy). 

Tkaczyk Stanisław, asystent Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie (oficer rezerwy).

W nocy z 3 na 4.VII. 1941 r. osoby niżej wymienione zostały 
aresztowane na podstawie wcześniej przygotowanej listy pro­
skrypcyjnej naukowców lwowskich, rozstrzelane przez specjal­
ny oddział policji niemieckiej na stoku W zgórz Wuleckich we 
Lwowie:
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Boy-Żeleński Tadeusz, dr medycyny, od września 1939 r. prof. 
i kierownik Katedry Literatury Francuskiej Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie. Pisarz, krytyk literacki i teatralny, tłu­
macz arcydzieł literatury francuskiej na język polski.

Cieszyński Antoni, ur. 1882 r., dr, prof. stomatologii i kierownik 
Katedry Dentystyki Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie.

Dobrzaniecki Władysław, ur. 1879 r.. dr medycyny, doc. chirurgii 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, ordynator Oddzia­
łu Chirurgicznego Państwowego Szpitala Powszechnego we 
Lwowie.

Grek Jan, ur. 1875 r. (z żoną Marią), dr medycyny, prof. w  Klinice 
Chorób Wewnętrznych Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie. Okresowo prezes i sekretarz stały Lwowskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego.

Grzedzielski Józef Jerzy. ur. 17.V. 1901 r., dr medycyny, doc. 
w Klinice Okulistycznej Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie.

Hamerski Edward Wiktor, ur. 1897 r„ dr medycyny, prof. inter- 
nistyki i epidemiologii Akademii Medycyny Weterynaryjnej 
we Lwowie. Czynny prof. chorób wewnętrznych i zakaźnych 
w Instytucie Weterynaryjnym we Lwowie.

Hilarowicz Henryk, ur. 22.VI1I.1890 r.. dr medycyny, prof. w Kli­
nice Chirurgicznej Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie.

Komornicki Władysław, ur. 1911 r.. ks., prof. nauk biblijnych 
i języka greckiego Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie.

Krukowski W łodzimierz s. Antoniego, ur. 19.IX. 1887 r., inż. 
elektryk, prof. pomiarów elektrotechnicznych Politechniki 
Lwowskiej oraz kierownik Laboratorium Elektrotechnicz­
nego. Od 1939 r. pełnił funkcję prorektora Politechniki 
ds. nauki. Od 1934 r. był członkiem-korespondentem Akade­
mii Nauk Technicznych (od 1936 r. członkiem czynnym), od 
1937 r. członkiem Towarzystwa Naukowego we Lwowie. Był 
czołowym polskim elektrotechnikiem, wybitnym specjalistą 
techniki licznikowej, wzorów i pomiarów. Najbardziej znanym 
patentem Krukowskiego był licznik elektrolityczny o elektro­
dzie specjalnej; do 1939 r. działało w Europie ponad milion 
takich liczników.

Longchamps de Berier Roman Józef s. Bronisława, ur. 1883 r., 
dr praw, prof. prawa cywilnego Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, członek korespondent PAU, Sędzia Trybunału 
Konstytucyjnego. W 1939 r. był rektorem Uniwersytetu. Zginał 
wraz z trzema synami (Bronisławem -  25 lat, Zygmuntem -  23, 
Kazimierzem -  18).

Łomnicki Marian Antoni s. Jakuba, ur. 1881 r., dr, prof., kierow­
nik Katedry Matematyki Politechniki Lwowskiej, współtwórca 
znanej w świecie lwowskiej szkoły matematycznej.

Mączewski Stanisław s. Józefa, ur. 1892 r., dr medycyny, doc. 
ginekologii i położnictwa Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie; Ordynator Oddziału Ginekologiczno-Położniczego 
Państwowego Szpitala Powszechnego we Lwowie.

Nowicki Jerzy s. Witolda, dr, asystent Zakładu Higieny Uniwersy­
tetu Jana Kazimierza we Lwowie.

Nowicki Witold Walerian, ur. 1878 r.. dr medycyny, prof. anato­
mii Patologicznej Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie,

członek czynny PAU od 1930 r.. prezes Lwowskiej Izby Le­
karskiej.

Ostrowski Tadeusz, ur. 1881 r. (z żoną Jadwigą, 59 lat), dr me­
dycyny, prof. i kierownik Kliniki Chirurgicznej Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie, prezes Towarzystwa Chirurgów 
Polskich.

Piłat Stanisław, ur. 1881 r., chemik, dr filozofii, prof. i kierownik 
Katedry Technologii Nafty i Gazów Ziemnych Politechniki 
Lwowskiej. Stworzył światowy ośrodek badań w dziedzinie 
technologii nafty.

Progulski Stanisław s. Stanisława, (z synem Andrzejem, inż.
29 lat) ur. 17.IX. 1874 r.. dr wszech nauk lekarskich. Na Uni­
wersytecie Jana Kazimierza pracował na stanowisku adiunkta, 
a od 1938 r. prof. tytularnego. Kierował lwowskimi oddziałami 
Polskiego Towarzystwa Lekarskiego i Polskiego Towarzystwa 
Pediatrycznego, w  1931 r. pełnił funkcję sekretarza Komitetu 
Organizacyjnego Zjazdu Pediatrów Polskich we Lwowie.

Rencki Roman, ur. 1867 r., dr medycyny, prof. i kierownik 1 ^ .  
niki Chorób Wewnętrznych Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie.

Reymanowa Maria, lat 40. pielęgniarka.
Ruff Stanisław, ur. 14.XI. 1872 r. (z żoną Anną, 55 lat i synem Ada­

mem, inż., 30 lat), dr wszech nauk lekarskich, chirurg. Pracował 
w Klinice Chirurgicznej Uniwersytetu Lwowskiego pod kierun­
kiem Ludwika Rydygiera (do 1904), następnie był ordynatorem 
oddziału chirurgicznego Szpitala Lwowskiej Gminy Izraelickiej 
oraz współpracował z oddziałem chirurgicznym Lwowskiej Po­
likliniki Powszechnej 

Sieradzki Włodzimierz, ur. 1870 r.. dr medycyny, prof. i kierownik 
Katedry Medycyny Sądowej Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie; w latach 1924-1925 rektor Uniwersytetu.

Sołowij Adam. ur. 1859 r. (z wnukiem Adamem Miejsowiczem), 
dr położnik-ginekolog, prof. Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, ordynator Oddziału Ginekologiczno-Położniczego 
Państwowego Szpitala Powszechnego we Lwowie.

Stożek Eustachy, ur. 1912 r., inż., asystent Politechniki Lw ovv^7 

skiej.
Stożek Włodzimierz, ur. 1883 r. (z synem Emanuelem), dr fi­

lozofii, prof. matematyki, kierownik Katedry Matematyki na 
Wydziale Inżynierii Politechniki Lwowskiej.

Verulani Kazimierz, ur. 1889 r., inż., dr, prof. i kierownik Katedry 

Mechaniki Teoretycznej Politechniki Lwowskiej.
Waigel Kasper, ur. 1880 r. (z synem Józefem, lat 33), dr mate­

matyki, prof. i kierownik Katedry Miernictwa Politechniki 
Lwowskiej, jej rektor w latach 1929-1930, członek Akademii 
Nauk Technicznych.

Witkiewicz Roman, ur. 1886 r., dr, inż., profesor i kierownik Kate­
dry Pomiarów Maszyn Politechniki Lwowskiej.

Pamiętam, jak 4 lipca 1992 r. w Katedrze Lwowskiej celebrowana 
była przez ks. bp. Rafała Kienickiego uroczysta Msza św. żałobna 
z okazji 51. rocznicy męczeńskiej śmierci profesorów lwowskich. 
Wzniesione zostały gorące modły za tych, którzy żyjąc według praw 
Bożych, złożyli ofiarę swego życia z  prośbą, aby krew przelana była 
dla nich nagrodą wieczną za poniesioną ofiarę. W ten słoneczny
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lipcowy poranek w znak pamięci krwawej nocy lipcowej 1941 r. 
na stokach W zgórza W uleckiego w miejscu ich stracenia stanął 
postawiony przez państwa Cydzików skromny brzozowy krzyż 
będący godłem chrześcijaństwa, znak męki Chrystusa.

Dwa wieńce na krzyżu z biało-czerw onym i szarfami 
„W hołdzie pom ordowanym  profesorom  m łodzież lw ow ­
ska’’, „Profesorom  lw ow skim  zam ordow anym  4 .V II .1941 
składa hołd społeczeństw o Lw ow a” . Krzyż bez tabliczki 
z nazwiskami. Krzyż jako  symbol.

...Tylko w polu  biały krzyż 
nie pam ięta ju ż  
kto p o d  nim śpi...
Ich imiona są w naszych sercach. Wiązanki polnych kwiatów 

ułożone na postumentach niewykonanego pomnika, zapalone 
świece, znicze. Poświęcenie krzyża i cicha, serdeczna modlitwa 
wszystkich pokoleń Polaków we Lwowie ,, Wieczne odpoczywanie 
racz im dać, P an ie”.

f  Wielu z uczonych straciło życie na skutek warunków stwo- 
onych przez wojnę i okupację, zmarło lub zaginęło bez wieści 

w latach 1939-1945:

Abraham W ładysław, ur. 10.X. 1960 r., dr, historyk, prof. prawa 
kościelnego na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie, 
członek PAU. Studiował w Krakowie i w  Berlinie. Jego dorobek 
naukowy ma podstawowe znaczenie dla mediawistyki polskiej. 
Został wywieziony w głąb ZSRR i tam zmarł w  1943 r. 

Allerhahd Maurycy, ur. 28.VI. 1868 r., prawnik, od 1917 r. 
prof. prawa egzekucyjnego i procedury cywilnej na Wydziale 
Prawa Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, członek 
Towarzystwa Naukowego we Lwowie, członek Komisji Ko­
dyfikacyjnej RP i Trybunatu Stanu. Był współtwórcą polskiej 
procedury cywilnej i autorem cennych prac naukowych z dzie­
dziny prawa. Zamordowany w obozie hitlerowskim w Janowie 
k. Lwowa w sierpniu 1942 r.

Artwiński Eugeniusz, ur. 1892 r., lekarz, dr medycyny, prof. neu- 
^  rologii i psychiatrii na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Jana 

Kazimierza we Lwowie. N ie mogąc znieść trudów życia okresu 
okupacji, zmarł we Lwowie 10 września 1944 r.

Auerbach Herman, matematyk, dr, prof. Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie. Zamordowany przez gestapo we Lwowie 
w lipcu 1941 r.

Auerbach Marian, ur. 1882 r., filolog klasyczny, dr, doc. Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Autor Gramatyki łacińskiej. 
Zamordowany we Lwowie w lipcu 1941 r.

Augustyn Zbigniew, dr, adiunkt w Katedrze Fizjologii Akademii 
Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie. Zginął śmiertelnie 
ranny odłamkiem bomby podczas bombardowania Lwowa 
25 czerwca 1941 r.

Badian Jan, botanik, dr, doc. fizjologii roślin Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie, sekretarz Lwowskiego Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Botanicznego. Zamordowany we Lwowie 
w 1942 r.

Bartel Kazimierz, ur. 3.III.1882 r. we Lwowie, matematyk, dr, 
prof. i kierownik Katedry Geometrii Wykreślnej Politechniki 
Lwowskiej. W latach 1926-1930 był trzykrotnie premierem,

dwukrotnie wicepremierem rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
i ministrem wyznań religijnych i oświecenia publicznego; 
był także posłem na sejm, a w  latach 1937-1939 senatorem. 
2 .VI 1.1941 r. został aresztowany przez gestapo i osadzony 
w więzieniu. Rozstrzelany 20 lipca 1941 r. we Lwowie bez 
rozprawy sądowej.

Bartoszewicz Kazimierz, prof. budownictwa ogólnego Politechni­
ki Lwowskiej. Zmarł na początku 1945 r.

Bednarski Adam. dr, prof. okulisty ki Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza we Lwowie. Zmarł 11 kwietnia 1941 r.

Bernacki Ludwik, ur. 1880 r., dr historyk, dyrektor Biblioteki Os­
solińskich we Lwowie. Związany z B iblioteką30 lat, przyczynił 
się wydatnie do jej rozwoju. Zmarł w przededniu wkroczenia 
radzieckich wojsk okupacyjnych do Lwowa w 1939 r.

Bieńkowski Zygmunt, asystent w Katedrze Chemii Fizjologicznej 
Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie. Zginął na 
wojnie w  1939 r. we Lwowie.

Blaustein Leopold, ur. 1905 r., dr filozofii, psycholog, członek Towa­
rzystwa Naukowego we Lwowie. Pracował naukowo w zakresie 
psychologii opisowej. Uwięziony przez gestapo zmarł w  1944 r. 
w obozie zagłady w Treblince.

Blumenfeld Tadeusz, asystent Wydziału Prawnego Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. Zamordowany przez policję 
hitlerowską.

Bratro Emil, ur. 1878 r., dr. prof. budowy dróg i tuneli Politechniki 
Lwowskiej, członek Akademii Nauk Technicznych. Zmarł we 
Lwowie 21 grudnia 1944 r.

Charewiczowa ze Strzeleckich Łucja. ur. 12.VIII.1897 r., doc. 
historii średniowiecza Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie. Prowadziła badania naukowe z  zakresu dziejów Lwowa. 
Od 1931 r. była kustoszem Muzeum Historycznego Lwowa. 
Aresztowana w lipcu 1943 r., przewieziona do obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu-Brzezince, gdzie zginęła zamordowana 
17 grudnia 1943 r.

Chmielowiec Alfons, ur. 1891 r., inż., dr, doc. statyki i teorii mo­
stów Politechniki Lwowskiej. Zmarł w trudnych warunkach 
okupacyjnych 1940 r.

Chwistek Leon. ur. 1884 r., dr, prof. logiki Uniwersytetu Jana Kazi­
m ierza we Lwowie, historyk sztuki. Aresztowany przez władze 
ZSRR, zmarł w 1944 r.

Czarnocki Łukasz, lekarz weterynarii, pracownik Akademii Wete­
rynaryjnej we Lwowie. Zamordowany po wkroczeniu Niemców 
do Lwowa w  1941 r.

Czortkowicz Samuel, antropolog, asystent Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie. Zginął zamordowany we Lwowie 
w 1942 r.

Dadleż Józef Rajmond, dr, doc. toksykologii Wydziału Lekarskie­
go Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zamordowany 
przez Niemców w 1943 r.

Dubanowicz Edward, ur. 6.1.1881 r., dr. prof. prawa politycznego 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zmarł 18 paździer­
nika 1943 r.

Dunicz Jan Józef. ur. 3.Y. 1910 r., mgr polonistyki i dr muzyko­
logii, starszy asystent w  Zakładzie Muzykologii Uniwersy­
tetu Jana Kazimierza we Lwowie. Uwięziony przez gestapo
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w Warszawie w 1944 r. Zginał w obozie Dora-Nordhausen 
3 kwietnia 1945 r.

Dworzak Ludwik, dr, doc. na Wydziale Prawa Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie, profesor tytularny prawa karnego, sę­
dzia Sądu Apelacyjnego we Lwowie. Aresztowany 7.X.1939 r., 
osadzony w więzieniu w Kijowie. Przepadł bez wieści.

Eherman Ludwik Tadeusz, ur. 14.1 V. 1885 r., inż.. prof. ma­
szynoznawstwa Politechniki Lwowskiej, konstruktor silników 
spalinowych i wysokoprężnych, członek Akademii Nauk Tech­
nicznych. Zmarł w kwietniu 1945 r.

Fic Urban Atanazy, ur. 1901. ks. dominikanin, dr, prof. egzegezy 
biblijnej i archeologii Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie. Zginął od bomby lotniczej, we Lwowie 2 listopada 1943 r.

Fischer Adam Robert, ur. 7.VI. 1889 r„ prof. emologii i etnografii 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zmarł 22 grudnia 
1943 r.

Frankę Marian, ur. 21.111. 1877 r., dr medycyny, prof. i dziekan 
Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie, kierownik Zakładu Patologii Ogólnej i Doświadczalnej, 
wykładowca Państwowych Kursów Medycznych we Lwowie. 
Zmarł we Lwowie 12 września 1944 r.

Franki Stanisław, ur. 15.1.1903 r., ks., prof. teologii dogma­
tycznej Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, rektor 
Seminarium Duchownego we Lwowie. Aresztowany przez 
gestapo 27.1.1942 r. Po uprowadzeniu go z więzienia, zmarł 
w  klasztorze oo. Reformatorów 26 czerwca 1944 r.

Fuchs Zygmunt, dr, doc., kierownik Laboratorium Aerodynamicz­
nego Politechniki Lwowskiej. Zginął we Lwowie w 1942 r.

Fuliński Benedykt, ur. 21 .XI. 1881 r., dr, prof. zoologii i anatomii 
zwierząt na Wydziale Rolniczo-Leśnym Politechniki Lwowskiej 
oraz zoogeografii na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwo­
wie. Zmarł we Lwowie 2 marca 1942 r.

Gajewski Stefan, prof. chirurgii Akademii Medycyny Weteryna­
ryjnej we Lw'owie. Zmarł w  pierwszych miesiącach okupacji 
radzieckiej w  1939 r.

Gąsiorowski Napoleon, ur. 1876 r.. dr, prof. bakteriologii Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zmarł 2 marca 1941 r.

Gerstmann Adam, ur. 13,XII 1873 r„ ks. prof. teologii moralnej 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, jego rektor w  latach 
1927-1928 i 1932-1933. Zmarł we Lwowie 25 lipca 1940 r.

Gizelt Adolf, dr, prof. fizjologii i farmakologii Akademii Medycyny 
Weterynaryjnej we Lwowie. Po wkroczeniu Niemców do Lwo­
wa został umieszczony w getcie, następnie wraz innymi Żydami 
zamordowany w obozie Janowskim.

Głąbiński Stanisław s. Jana. ur. 25.11.1862 r., prawnik, ekonomi­
sta, dr, prof. Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lw'owie, dziekan 
Wydziału Prawa i rektor uczelni. W latach 1904-1918 poseł na 
Sejm Galicyjski, 1928-1935 -  senator, minister i wicepremier 
w rządach II Rzeczypospolitej Polskiej. Aresztowany przez wła­
dze radzieckie, zmarł w 1943 r. na terenie ZSRR.

Godlewski Emil s. Emila. ur. 12.VIII. 1875 r„ dr medycyny, prof. 
embriologii i biologii na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie, członek czynny PAU, członek Pa­
pieskiej Akademii Umiejętności. Zmarł po ciężkich przejściach 
okupacyjnych 25 kwietnia 1944 r.

Gotlieb Wojciech, ur. 1884 r.. dr. lektor, nauczy ciel języków obcych 
Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie. Zmarł we 
Lwowie 3 maja 1941 r.

Grabowski Łucjan Kazimierz s. Maksymiliana, ur. 19.V. 1871 
r., dr, prof. astronomii i geodezji wyższej na Politechni­
ce Lwowskiej, wieloletni kierownik Obserwatorium Astrono- 
miczno-Meteorologicznego PL, członek PAU i TNW. Zmarł 
we Lwowie na skutek trudnych warunków okupacyjnych 
w 194 lr .

Grajewski Stefan, dr, prof. Akademii Weterynaryjnej we Lwowie. 
Aresztowany i uwięziony przez gestapo, zginął we Lwowie 
12 listopada 1941 r. w nieznanych okolicznościach.

Gruder Leon. doc. okulistyki Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. Zmarł w 1941 r.

Grzymalski Wiesław, prof. ry sunku zdobniczego i dekoracji wnętrz 
Wydziału Architektury Politechniki Lwowskiej. Zmarł we Lwo­
wie w  1941 r.

Hauswald Edwin. ur. 8.1II. 1868 r., dr, prof. budowy maszyn P o t, 
techniki Lwowskiej, specjalista w zakresie maszynoznawstwa 
i organizacji przemysłu, członek Akademii Nauk Technicznych. 
Zmarł z  wy cieńczenia we Lwowie 8 marca 1942 r.

Hecht Stanisław, asystent Zakładu Anatomii Patologicznej Lwow­
skiego Państwowego Instytutu Medycyny. Więziony we Lwowie 
z powodu pochodzenia żydowskiego, zastrzelony w 1944 r.

Hetper Stanisław, dr. filozof i logik, doc. Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza we Lwowie. Aresztowany pod zarzutem szpiegostwa, 
zginął w  obozie w 1940 r.

Hubicki Stanisław, prof. inży nierii leśnej Politechniki Lwowskiej. 
Zmarł w czasie okupacji w  nieznanych okolicznościach.

Jacob Marian Mojżesz, ur. 15.XI. 1900 r„ dr, prof. Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. Zamordowany w 1944 r.

Jaglarz Jerzy, ks., prawnik-kanonista, asystent Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie. Zamordowany w więzieniu.

Jałowy Bolesław, ur. 11 .IX. 1906 r., dr. prof. i kierownik Zakładu 
Histologii i Embriologii Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie. Zginął zamordowany 1 października 1943 r. (

Jarecki Kazimierz Wiktor, ur. 1878 r.. prof. tytularny filologii 
starofrancuskiej Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. 
Zamordowany 18.XI1. 1939 r.

Josse Franciszek, ur. 1861 r., doc. Politechniki Lwowskiej. Wywie­
ziony do Kazachstanu gdzie zmarł 13 grudnia 1941 r.

Jougan W ładysław Alojzy, ur. 1855 r., ks., prof. Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie. Zmarł w  więzieniu w 1942 r.

Kessler Jakub. ur. 1904 r., orientalista, asystent Seminarium Filolo­
gii Indyjskiej Uniwersy tetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zginął 
w getcie w 1942 r.

Klimek Stanisław, ur. 1903 r., doc. antropologii Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. Jako oficer rezerwy brał udział 
w wojnie z Niemcami w 1939 r. Poległ w bitwie pod Ożarowem 
w 1939 r.

Kmietowicz Franciszek Ksawery, ur. 1892 r., lekarz, doc. fizykote­
rapii Ogólnej Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zmarł 
w 1940 r.

Kochanowski Cyryl Józef. ur. 1860 r., inż. leśnik, prof. użytkowa­
nia lasów Politechniki Lwowskiej. Zastrzelony w 1942 r.
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Kochanowski Stanisław Marian, ur. 1871 r., germanista i romani- 
sta. prof. Akademii Handlu Zagranicznego we Lwowie. Zmarł 
z  głodu w 1942 r.

Korowicz Henryk, ur. 1888 r., dr, prof. ekonomii politycznej Ka­
tedry Ekonomii Handlu Zagranicznego we Lwowie, jej rektor 
w  latach 1931-1939. Aresztowany przez gestapo i zamordowany 
12 lipca 1941 r.

Kotowicz Władysław, ur. 1872 r., dr., prof. filologii Dalekiego 
Wschodu Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, członek 
PAU od 1927 r., zmarł w 1944 r.

Kotula Rudolf, ur. 1875 r.. dr, kustosz, dyrektor Biblioteki Uni­
wersyteckiej we Lwowie, teoretyk w dziedzinie bibliotekarstwa. 
W 1940 r. został wywieziony do Kazachstanu i tam zmarł 
w październiku 1940 r.

Kowalski Edmund Szymon, ur. 1859 r., lekarz, doc. balneologii 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zmarł w styczniu 
1942 r.

K ozłow ski Leon Tadeusz, ur. 1892 r., dr filozofii, prof. archeologii
^  Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie (1921 -1939), członek 

PAU, legionista. Aresztowany i w 1940 r. wywieziony do Mos­
kwy. Zmarł w 1944 r.

Kozłowski Stanisław Franciszek, ur. 1902 r., inż., doc. projektowa­
nia zakładów energetycznych Politechniki Lwowskiej, Dyrektor 
Miejskich Zakładów Elektrycznych we Lw-owie. Zabity we 
Lwowie w październiku 1941 r.

Kwiatkowski Łukasz, dr, doc. Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. Poległ w  powstaniu warszawskim 
w 1944 r.

Kwiatkowski Stefan, ur. 1898 r., dr medycyny, doc. Wydziału Le­
karskiego Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zmarł we 
Lwowie w styczniu 1944 r.

Kwietniewski Kazimierz, ur. 1873 r., zoolog, oceanograf, prof. ana­
tomii porównawczej Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. 
Zmarł na skutek trudnych warunków okupacyjnych w 1942 r.

Laniewski Alfred, sędzia, st. asystent Zakładu Praw'a Karnego Wy- 
^  działu Prawa Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Aresz­

towany przez NKWD we Lwowie, przepadł bez wieści.
Lenczowski Józef, dr, doc. w  Klinice Ginekologicznej Wydzia­

łu Lekarskiego Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. 
W 1940 r. przepadł bez wieści.

Leszczyński Roman, ur. 1876 r., dr, prof. tytularny dermatologii i wene- 
rologii Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, prezes Towa­
rzystwa Dermatologicznego. Aresztowany i wywieziony. Zmarł 
w Archangielsku w marcu 1940 r.

Lewicki Kazimierz, ur. 1903 r., dr historii, adiunkt Państwowego 
Archiwum we Lwowie, asystent Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie Zginął w walce z Niemcami 17 września 1939 r.

Lutman Tadeusz Eugeniusz s. Franciszka, ur. 1905 r., dr, hi­
storyk, pracował bibliotekarzem w Zakładzie Narodowym 
im. Ossolińskich we Lwowie, badacz w dziedzinie historii 
gospodarczej, członek M iędzynarodowego Komitetu Hi­
storycznego od 1934 r. W 1942 r. aresztowany przez ge­
stapo i uwięziony, osadzony w obozie koncentracyjnym 
w Majdanku, w 1944 r. przekazany do Dachau Mauthausen-Gus- 
sen. tam zginął podczas powstania 5 maja 1945 r.

Lazoryk Emil Roman s. Jana. ur. 1897 r., inż., prof. i kierownik 
Katediy' Statyki i Budownictwa Żelaznego i Żelbetonowego 
na Wydziale Architektury Politechniki Lwowskiej. W 1945 r. 
aresztowany przez NKW D i wywieziony do Krasnodonu, gdzie 
po miesięcznym pobycie w więzieniu w lutym 1945 r. zmarł.

Machalski Renee, lekarz weterynarii, asystent Katedry Anatomii 
Patologicznej Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie. 
Posiadał polski dowód osobisty i paszport francuski. Zatrzymany 
przez patrol policji niemieckiej i uznany za szpiega, został natych­
miast rozstrzelany.

Malsburg Karol Ignacy, ur. 1856 r., zootechnik, prof. hodowli na 
Wydziale Rolniczo-Leśnym Politechniki Lwowskiej, Akademii 
Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie, prezes Polskiego To­
warzystwa Zootechnicznego, członek Akademii Nauk Technicz­
nych. Zmarł we Lwowie w  grudniu 1942 r.

Małachowski Roman, ur. 1887 r., prof. chemii organicznej Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie, badacz w dziedzinie struk­
tury i mechanizmu przemian związków organicznych. Zginał 
w powstaniu warszawskim w 1944 r.

.Maślak Eugeniusz, dr weterynarii, adiunkt Katedry Anatomii 
Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie. Jako oficer 
rezerwy brał udział w wojnie z Niemcami w 1939 r.. dostał się 
do niewoli radzieckiej, zginął bez wieści.

Matakiewicz Maksymilian August Antoni s. Antoniego, ur. 1875 r., dr, 
inż., prof. budownictwa wodnego, rektor (1919-1920) Politechni­
ki Lwowskiej, prezes Akademii Nauk Technicznych (1930-1933). 
Zmarł we Lwowie w lutym 1940 r.

Mazurkiewicz Karol, ur. 1881 r., ks., dr, doc. historii Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. W październiku 1941 r. aresz­
towany przez gestapo i zesłany do obozu koncentracyjnego 
w Dachau, stracony w  komorze gazowej w 1942 r.

Mendys Michał Teodor, ur. 1892 r., dr filozofii, członek Towarzy­
stwa Naukowego we Lwowie. Zginął w powstaniu warszawskim 
1944 r.

Nadolski Otto s. Antoniego, ur., 1880 r., dr nauk technicznych, 
prof. budownictwa wodnego Politechniki Lwowskiej, jej rektor 
w latach 1926-1927, 1933-1936. Zmarł w  grudniu 1941 r.

Narajewski Stanisław s. Jana. ur. 1860 r., ks., dr, prof. teologii 
moralnej Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Jego rektor 
w  latach 1922-1923, trzykrotny dziekan, i prorektor. Zmarł nagle 
we Lwowie w  lutym 1943 r.

Nechay Wiktor Paweł s. Ernesta, ur. 1895 r., dr geolog, geograf, 
asystent Katedry Geologii i Paleontologii Politechniki Lwow­
skiej, członek Komisji Fizjograficznej i Towarzystwa Geogra­
ficznego. Aresztowany przez NKWD, zginął w' 1940 r.

Niemczycki Stanisław Tadeusz s. Jana, ur. 1872 r„ dr, prof. chemii 
Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie, jej rektor w 
latach 1923-1927. Po wkroczeniu Niemców do Lwowa został 
usunięty z uczelni i mieszkania. Zmarł we Lwowie na ulicy 
12 maja 1943 r.

Ochsenhoft Markus, ur. 1913 r., lekarz, asystent Zakładu Anatomii 
Patologicznej Lwowskiego Państwowego Instytutu Medyczne­
go. Zamordowany przez hitlerowców we Lwowie w 1943 r.

Opolski Zdzisław, ur. 1884 r., dr, geograf, pracownik Państwowego 
Instytutu Geologicznego. Zamordowany w lipcu 1941 r.
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Ostern Paweł. dr. doc. biochemii na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. Latem 1943 r. aresztowany przez 
gestapo we Lwowie, zginął w więzieniu 19 sierpnia 1941 r.

Pawłowski Antoni Teodor, ur. 1859 r., matematyk, ekonomista, ini­
cjator i organizator Wyższej Szkoły Handlu Zagranicznego, prof. 
Akademii Handlu Zagranicznego we Lwowie i jej pierwszy rek­
tor. Doc. w dziedzinie ubezpieczeń na Politechnice Lwowskiej. 
Zmarł we Lwowie w 1942 r.

Pazdro Zbigniew Walenty s. Jana, ur. 1873 r., dr praw. prof. 
administracji i polskiego prawa administracyjnego na Uniwer­
sytecie Jana Kazimierza we Lwowie, kilkakrotny dziekan Wy­
działu Prawa i Umiejętności Politycznych. Zmarł we Lwowie 
13 września 1939 r.

Ouest Robert, ur. 1874 r., dr medycyny, doc. pediatrii Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. Zmarł 17 września 1942 r.

Raczyński Aleksander, ur. 1872 r., dr praw, ekonomista, doc. 
prawa gospodarczego, działacz polityczny i państwowy. Zmarł 
18 grudnia 1941 r.

Rodeld Zdzisław, dr, chemik, asystent Zakładu Chemii Ogólnej 
Politechniki Lwowskiej. Zginął bez wieści.

Rudniański Stefan, ur. 1887 r., filozof, prof. historii filozofii Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zginął w czasie ewakua­
cji Lwowa, zamordowany przez wkraczający oddział operacyjny 
SS w czerwcu 1941 r.

Ruzamski Marian, ur. 1899 r„ asystent Wydziału Architektury 
Politechniki Lwowskiej, artysta malarz W marcu 1943 r. został 
aresztowany i zesłany do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu- 
Brzezince, następnie do Bergen-Belsen, gdzie zmarł na biegunkę 
głodową w 1945 r.

Ruziewiez Stanisław, ur. 1889 r„ dr filozofii, prof. matematyki 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie i Wyższej Szkoły 
Handlu Zagranicznego, w latach 1932-1933 dziekan Wydziału 
Matematyczno-Przyrodniczego Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, w 1939 r. -  rektor Akademii Handlu Zagranicznego. 
Uwięziony przez gestapo i rozstrzelany we Lwowie w 1941 r.

Rylski Jan, mineralog i petrograf, asystent Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie. Zmarł w czasie ewakuacji w 1939 r.

Schauder Julian Paweł, ur. 1896 r., dr, prof. matematyki Uniwersy­
tetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zamordowany przez hitlerow­
ców we Lwowie w 1943 r.

Sehmierer Zygmunt, dr, asystent Katedry Filozofii Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie, przedstawiciel pokolenia najmłod­
szych filozofów lwowskich, członek Polskiego Towarzystwa 
Filozoficznego we Lwowie. Zamordowany w obozie koncentra­
cyjnym w 1943 r.

Schramm Hilary Paulin, ur. 1857 r., dr medycyny, prof. chirurgii 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, członek PAU od 
1931 r. Zmarł we Lwowie 11 listopada 1940 r.

Skibniewski Stefan, ur. 1871 r., ks. prałat, prof. filozofii chrześcijańskiej 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zmarł we Lwowie 
w 1941 r.

Skurski Rudolf, dr adiunkt Akademii Medycyny Weterynaryjnej we 
Lwowie. Zginął podczas bombardowania Lwowa 25 czerwca 
1941 r.

Smereka Jan, doc. filologii klasycznej Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza we Lwowie. Zmarł we Lwowie 25 sierpnia 1943 r.

Smółka Franciszek, prof. tytularny papirologii Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie. Zmarł we Lwowie 29 listopada 1942 r.

Sternbach Ludwik, matematyk, dr, asystent Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza we Lwowie. Popełnił samobójstwo w drodze ze Lwowa 
do obozu zagłady w  Bełżcu w sierpniu 1942 r.

Tatarczuk Stanisław, inż., dyrektor Instytutu Technologicznego 
we Lwowie. Zginął w obozie koncentracyjnym w Stutthofie na 
początku 1945 r.

Thullie Maksymilian, ur. 1853 r., dr, prof. budowy' mostów Poli­
techniki Lwowskiej, członek Akademii Nauk Technicznych i To­
warzystwa Naukowego. Zmarł we Lwowie 1 września 1939 r. 

Treter Mieczysław, ur. 1882 r., dr, doc. historii sztuki na Politechnice 
Lwowskiej i Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zmarł 
w 1943 r.

Urich Emil, filolog klasyczny i germanista, lektor języka łacińskiego 
na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. Zamordowany 
w lutym 1942 r.

Wachlowski Zenon, dr. doc. prawa politycznego na Wydziale Prawa 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Aresztowany przez 
władze radzieckie w 1940 r. i wywieziony, przepadł bez w ieści 

Warder, doc. Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Zam ora* 
wany we Lwowie w lipcu 1941 r.

Wasiutyński Aleksander, ur. 1859 r., inż. komunikacji, prof. budo­
wy linii kolejowych Politechniki Lwowskiej, prezes Akademii 
Nauk Technicznych. Zmarł w  1944 r.

Wątorek Karol Michał, ur. 1875 r., dr inż., prof. i kierownik Kate­
dry Budowy Kolei Żelaznych Politechniki Lwowskiej. Zmarł we 
Lwowie w  lutym 1944 r.

Wezberg Zygmunt, ur. 1872 r., prof. mineralogii Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie. Zmarł 30 marca 1945 r.

Wisłocki W ładysław Tadeusz, ur. 1887 r., dr. bibliotekarz dy­
plomowany bibliograf, historyk-słowianoznawca, długoletni 
kustosz Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie. Po 
zajęciu Lwowa przez hitlerowców został aresztowany i zamor­
dowany 11 lipca 1941 r.
Zgasły życia najlepszych synów nauki polskiej zdmuchnięte 

zbrodniczym podmuchem okrucieństwa i wojny. Lecz popioły 
rozwiane żarzą się nieujarzmianym, niezniszczalnym p łom ien iem ^ 
pamięci naszego narodu, pokonując bariery życia i śmierci, bariery 
czasu. N ie zrealizowane zostały dwa projekty pomników ku czci 
pomordowanych profesorów w swoim czasie zatwierdzone przez 
odpowiednie władze miasta Lwowa. Pozostały tylko resztki po­
stumentu pierwszego pomnika, nie ma dziś brzozowego krzyża.
W innym miejscu stoi żelazny krzyż, gdzie na tablicy napisane są 
nazwiska ofiar w języku polskim i języku ukraińskim.

O statnio został ogłoszony kolejny konkurs na projekt po­
mnika. Polsko-ukraińskie jury jednogłośnie przyznało pierwsze 
miejsce projektowi prof. A leksandra Śliwy z Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. Pomnik ma powstać z inicjatywy m e­
ra Lw ow a A ndrija Sadowoho i prezydenta W rocławia Rafała 
Dutkiewicza. W ładze W rocławia na budowę pomnika przekażą 
kwotę w w ysokości 900 tys. złotych, pozostałą kwotę pokryje 
Lwowska Rada Miasta.

Otwarcie pomnika planowane jest na 4 lipca 2010 r.

„Nasze D rogi” nr 5/51 2009.
Czasopismo Federacji Organizacji Polskich na Ukrainie
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Pomnik pomordowanych Profesorów 
Lwowskich

MAŁGORZATA ORZEŁ

W artykule  pt. P rzedstaw ic ie le  n a u k i m iasta  L w ow a  
(N r 5 (51) 2009) N aszych  D róg  w ym ien ione  były nazw iska 
pom ordow anych  profesorów , a także  ukazała  się w zm ianka
0 m ającym  nastąp ić  o tw arciu  pom nika  w e L w ow ie. W ięcej na 
ten tem at w  obecnym  num erze.

W 2008 r. P rezydent W rocław ia R afał D u tk iew icz i M er 
L w ow a A ndrij Sadow yj podpisali list in tencyjny  w spraw ie 
budow y w m iejscu kaźni, na W zgórzach  W uleckich we 
L w ow ie, Pom nika P om ordow anych  p rzez  nazistów  w 1941 r. 
P rofesorów  L w ow skich.

^  W lipcu 2009 r. ogłoszono w  Polsce i na U krainie konkurs na 
projekt tego m onum entu. Prace m iały być zbierane w e W rocław iu
1 Lwow ie, a następnie przekazane do W rocław ia. O rganizację 
K onkursu Prezydent W rocław ia pow ierzył K olegium  Europy 
W schodniej im. JanaN ow aka-Jeziorańsk iego . Prezes K olegium  
Jan A ndrzej D ąbrow ski został Pełnom ocnikiem  Prezydenta 
W rocław ia ds. ogłoszonego K onkursu. Term in sk ładania prac 
upływ ał 30 w rześnia 2009 r.

N a K onkurs w płynęło  28 prac -  20 z  Polski, 8 z U krainy.
Pom nik, który  m a stanąć w e L w ow ie, by ł d la artystów  

trudnym  zadan iem , p o n iew aż  łączy ł n ie  ty lko  sp raw y  
artystyczne, takie ja k  fo rm a m onum entu  czy arch itek tura 
k ra jo b razu , ale w y m ag a ł tak że  rze te ln e j zn a jo m o śc i 
ukształtow ania terenu . A rtyści m usieli pam iętać, że m iejsce 
kaźni zna jdu je  się w pob liżu  ak adem ików  P o litechn ik i 
L w ow skiej o raz  że obok  p lanow ane  je s t  w y b udow an ie  
ośrodka rekreacy ino-sportow ego .

•  Z adan ie  au to rom  do d a tk o w o  u trudn iło  za ło żen ie , że 
m onum ent, ja k o  dzie ło  sztuk i, pow in ien  być spo łeczn ie  
akceptow any. N adesłane prace rep rezen tow ały  w ysoki poziom  
artystyczny.

R zeźb iarze  starali się p o kazać  is to tę  trag ed ii, ja k a  
w ydarzy ła  się na W zgórzach W uleckich. O dw oływ ali się 
do fundam entalnych  w artości ku ltu row ych  i re lig ijnych . 
U naoczniali d ram at cz łow ieczeństw a, c ierp ien ie  i śm ierć  
poniesione ty lko  d latego, że służy ło  się w iedzy  z  w iarą  
i przekonaniem , że służy się ludziom .

W w ielu projektach pojaw iał się m otyw  krzyża z ciałem  
C hrystusa, sym bolem  niezaw in ionej, m ęczeńskiej śm ierci, 
a  zarazem  zm artw ychw stania. W innych propozycjach przed­
staw iono św iatło jak o  m etaforę w iecznego trw ania w pam ięci 
ludzi. Rzeźby te ukazyw ały w iedzę jak o  św iatło, ośw iecenie. 
Św iatło św iec czy lam pek, które stanow iło w ażn ą  część dzieła, 
sym bolizow ało także pam ięć o zm arłych. Jeden z  projektów  
łączył m onum ent z z ielenią bluszczu, który, choć rośnie naj­
częściej na cm entarzach, ja k o  roślina zim ozielona sym bolizuje 
życie w ieczne. Projekty przedstaw iały rozm aitość koncepcji 
artystycznych, różnych zarów no w form ie ja k  i treści.

W prezen tow anych  pro jek tach  artyści dali w yraz sw ojej 
identyfikacji z  ofiaram i tragedii, au ten tycznej em patii i trosce
0 to , żeby sztuka i nauka nie znalazły  się ponow nie pod śc ianą  
straceń.

I nag ro d ę  w o g ło szonym  k o nku rs ie  Ju ry  p rzy zn a ło  prof. 
A leksand row i Ś liw ie  z A S P  w K rakow ie. W erdykt zapad ł po 
p rezen tac ji i p rzean a lizo w an iu  w szystk ich  p ro jek tów . Pom nik 
A lek san d ra  Ś liw y u rzeka  sw o ją  p ro s to tą , lako n iczn o śc ią  
form y. K sz ta łt zap ro p o n o w an eg o  m onum en tu  w yw ołu je  
u w id za  law inę  sko ja rzeń , p rzy w o łu je  je , da jąc  je d n a k  
p ew ne  u sp o k o jen ie , w y n ik a jące  z p raw  deka logu . P ro jek t 
A lek san d ra  Ś liw y  to  m o n u m en ta ln a  b ram a, zbu d o w an a  
z b loków  g ran ito w y ch , z w yry tym  na  każdym  z n ich 
num erem  p rzy k azan ia , za k tó rą  rzeźb ia rz  um ieśc ił ścianę, 
w której zn a jd u je  się ko le jne  p rze jśc ie , z  p rzy b itą  nad  nim 
kartką , ja k b y  w y rw an ą  z no tesu , z  nap isanym  ręczn ie , po 
n iem ieck u  rozkazem  „ r o z s t r z e l a ć D ekalog , stanow iący  
fu ndam en t ku ltu ry  eu ro p e jsk ie j, pokazany  zosta ł ja k o  w ro ta  
d la  tych , k tó rzy  p rzes trzeg a jąc  n akazanych  praw , zn a jd ą  
p rze jśc ie  m iędzy  życiem  i śm ierc ią . P rze jśc ie  p rzez  o tw ór 
p o m iędzy  py lonam i p rzykazań , za  k tórym  zna jdu je  się 
śc ian a  śm ierc i, a  w niej ko le jne  drzw i do n ieskończonośc i. 
P rze jśc ie  d la  sp raw ied liw y ch  i o fia r przem ocy. W ysuw ając 
w p raw o  b lok  z w y ry tą  rzy m sk ą  cy frą  V, co g rozi z aw a­
leniem  całej ko n stru k c ji, a rty sta  m ów i w prost, że  m ord 
łam ie  V p rzy k azan ie  -  N ie  zab ija j. B ram a sym bo lizu je  
także  cy w ilizac ję , k tó ra  zo stan ie  zn iszczona , je ż e li z łam ane 
zo stan ie  p raw o  dekalogu .

Sąd K onkursow y, p rzyzna jąc  d z ie łu  A lek san d ra  Ś liw y
1 nag rodę, je d n o c z e śn ie  rek o m en d o w ał je  do rea lizac ji. 
O d sło n ięc ie  tego  m on u m en tu  na W zgórzach  W uleckich  
w e L w ow ie  p lanow ane  je s t  na rok 2010 . Jednym  z w y ­
m ogów  o g ło szo n eg o  K onkursu , by ło  w y k o n an ie  pom nika  
ze sz lache tnych  m a teria łów  na tu ra ln y ch , kam ien ia , o d le ­
w ów  m eta low ych  itp. K oszty  je g o  w y b udow an ia , uw zg lęd ­
n ia jące  także  m ie jsk ą  in frastruk tu rę  i a rch itek tu rę  k ra jo b ra ­
zu, b ęd ą  w ysok ie . N a ten cel M iasto  W rocław  przeznaczy  
w  p rzyszłym  roku  900000  tys. z ło tych . Jest to  jed n ak  kw ota 
n iew y sta rcza jąca . By w esp rzeć  d z ia łan ia  M iasta , o rg an iza ­
to rzy  o g ło szą  zb ió rk ę  p u b lic zn ą  na ten cel o raz  ro zp ro ­
w adzać  b ęd ą  ceg ie łk i. Jak  i w  m in ionych  latach , tak  i dziś, 
k iedy  o tw iera  się szansa  g o dnego  upam ię tn ien ia  w e L w o­
w ie P om ordow anych  P rofesorów , in ic ja to rzy  tego  p rzed ­
sięw z ięc ia  zw raca ją  się o pom oc fin an so w ą  do sp o łeczeń ­
stw a.

„N asze  D ro g i"  n r  1/53 2010.
C zasop ism o  F ederacji O rgan izacji P o lsk ich  na  U krainie
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Wystawy rodziny Tajnerów
„O calić  od  z a p o m n ie n ia ’1

EWA TAJNER

D rodzy Rodacy!

O trzym ałam  od P aństw a ju ż  dw a egzem plarze  B iuletynu 
Inform acyjnego. Serdeczne dzięki.

Po uciążliw ej zim ie w naszej szkole  W rzos nastąp iła  w iosna, 
k tóra zaow ocow ała kolejnym i w ystaw am i. W ystaw a rodziny 
Tajnerów  Cztery’ pory’ roku  okazała  się bardzo  różno rodną 
w sw ym  w yraz ie  pod w zg lędem  tem atyk i, k o lo ry styk i, 
techniki, każda z czterech osób urodzona o innej porze 
roku, w ykazała  się sw o is tą  w yobraźn ią  i w ykorzystan iem  
zaskakujących  techn ik  -  od o łów ka ko lorow ego  po kolaż.

11.04.2010 r. zap lan o w an a  b y ła  w y staw a  O calić  o d  
zapom nien ia  pośw ięcona pam ięci lw ow skich  poetek: m atki 
-  M aryli W olskiej i córki Beaty O bertyńsk iej.

Poezja tych poetek  p rzesycona je s t dosłow nie w raż liw o śc ią  
na św iat przyrody, a szczególn ie  m iło śc ią  do ziem i o jczystej, 
je s t to  sw oista  poezja rodzinnego  pejzażu, z  zastosow aniem

niezw ykłe j m etafory w pływ ającej na w yobraźnię  m alarską. 
O calić  od z a p o m n ie n ia -w  urzeczyw istn ien iu  tego w ezw ania, 
uczestn icy  szko ły  W rzos ak tyw n ie  w łączy li się w  to 
przedsięw zięcie  ze sw oim i pracam i, k tóre stanow iły  tę  część 
poezji m alow anej pędzlem .

Inną  część w ystaw y stanow iły  fo tografie autorstw a pani 
H aliny M akow skiej o raz  in terpre tacja  w ybranych w ierszy. 
W śród zaproszonych  gości byli obecni: w nuk M aryli W olskiej 
i s iostrzen iec Beaty O bertyńsk iej pan K asper Paw likow ski 
w raz  z  m ałżonką  oraz pani A licja G rześkow iak  -  m a r s z a ł^  
Senatu RP IV kadencji.

Ze w zględu  na trag iczne w ydarzen ia  w dniu 10.04.2010 r. 
ca ła  w ystaw a zm ien iła  sw ój w ystrój.

W szyscy  w  skup ien iu  w ysłucha li w ypow iedzi byłej 
pani m arszałek  o życiu  i działalności śp. Prezydenta RP 
L echa K aczyńskiego. M inu tą  m ilczen ia  uczciliśm y pam ięć 
w szystk ich , k tó rzy  zginęli w  katastro fie  pod Sm oleńskiem .

OCALIC 
OD ZAPOMNIENIA

Jola Szymańska 
«Tamten świat» M Wolska

Na polach 
spokój wielki 

I szafirowa pogoda. 
Pod lasem 

dokwita wrzos. 
M. Wolska

M ana G izcgocka «StoroZka»

Bronisława M elnarowicz 
«Świat to słonecznik »
B Obertyńska

Stelarna Labaziew icz 
« Samotnośćw B Obertyńska

2010

Fundacja Pomoc Polakom na Wschodzie

Lwowskie Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych

W iersze poetek lwowskich C /J
mamy i córki - 

Maryli Wolskiej (1873-1930) 
i Beaty O bertyńskiej (1898-1980)

są tak piękne, że każdy w iersz 
można malować, co z wielkim 

zaangażowaniem i sercem 
zrobili członkowie szkoły „Wrzos’
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„Cztery p ory  ro k u ”

MARIA BASZA

Z im a w tym  roku -  m roźna i śn ieżna  dała  się w szystk im  
w e zn ak i, do b rze , iż w reszc ie  p o żeg n a ła  się  z  nam i. 
N iew ą tp liw ie , b a rd zo  c iep łym  m om en tem  odch o d zące j 
zim y, sta ła  się ek spozyc ja  rodziny  Tajnerów , w ystaw iona  
w  siedz ib ie  L w ow sk iego  T ow arzystw a  P rzy jac ió ł Sztuk  
P ięknych w e L w ow ie. W ystaw ę za ty tu łow ano  -  „C ztery  pory 
roku". D laczego  taka  nazw a? O tóż  każdy  z  cz łonków  rodziny  
urodził się w innej po rze roku. Pani E w a u rodziła  się latem , 
pan A dam  na w iosnę , có rka  D anuta je s ien ią , M arta w zim ie.

O tw ierając obecną w ystaw ę obrazów , prezes plastyków  
lw ow skich M ieczysław  M alaw ski przypom niał, że je s t to 
ju ż  trzecia zbiorow a w ystaw a rodzinna, p rezen tow ana na 

^ o w s k i m  poddaszu artystycznym . Sw oje prace w ystaw iała 
ju ż  rodzina Iłku, G rzegockich i obecnie -  rodzina Tajnerów. 
„K ażda w ystaw a je s t w ydarzeniem . Podw ójnym  w ydarzeniem  
są  w ystaw y zb iorow e -  rodzinne, ja k o  że sw oje  prace 
przedstaw ia często kilka pokoleń” -  pow iedzia ł M ieczysław  
M aławski. Pan prezes zaznaczył, że trzeba patrzeć n iejako „od 
środka, od w ew nątrz” na obrazy, które są  tu  eksponow ane, jak o  
że em anują one dobro i ciepło. „C zasem  obrazy, w ykonane

przez zaw odow ych artystów  są  zim ne. O brazy artystów - 
am atorów , którzy w kładają  cale serce w sw oje prace -  potrafią 
nas w zruszać. W łaśnie w ten sposób odbieram  obecne prace” 
-  podkreślił M ieczysław  M aław ski.

Irena Strilciw -  w ykładow ca A kadem ii Sztuk Pięknych we 
Lwowie, prowadzi także zajęcia z uczestnikam i grupy plastycznej 
„W rzos” , której członkami są  rów nież państwo Tajnerowie, 
powiedziała: „Pow iem  jak o  pedagog, jak o  nauczyciel. G dy pani 
Ewa (z pow odu choroby) nie m ogła uczestniczyć w zajęciach, 
w ów czas pan A dam , jak o  praw dziw y A dam  przychodził, 
notował, żeby słowo po słowie przekazać swojej żonie. Daliśmy 
mu rów nież pędzelek i zachęciliśm y go do malowania. Dziś 
podziw iam y obrazy...” .

Pam iątkow y dyplom  rodzin ie  T ajnerów  w ręczy ła  red. 
naczelna gazety „L w ow skie Spotkania” B ożena Rafalska, jako 
dow ód uznania dla zasług, jak ie  rodzina ta w kłada w rozwój 
kultury polskiej. „O grom nie się cieszę, że są  z  nam i państwo 
T ajnerow ie. S ą  to  w yjątkow e osoby. Pani E w a tw orzy poezję, 
tw orzy  obrazy. R odzina T ajnerów  zaw sze trw ała  przy polskości, 
przy kulturze po lsk iej” pow iedzia ła B ożena R afalska.

Ewa Tajner
D ata  u ro d z e n ia  -  la to  44

Szkoła n r  30, Politechnika, 

p raca  w  B iu rach  Pro jektów . 

Z am iło w an ie: poezja, 

p ro za , m alow an ie .

„P iękny  czerw co w y  w ieczór chylił się ku końcow i. 

P u rp u ro w a  ku la  słońca k ry ła  się  za  ho ry zo n tem  

i o s ta tn i jego p rom ień , fig la rn ie  zagl^dającs 

d o  izb y  zap la ta ł się  w  h afto w an y ch  

sp lo tach  róży  na firance, by p rzez  m gnien ie  

w p aść  d o  w nętrza , ośw ietla jąc  je. 

odbić się  «hJ lu stra  i w eso łym  zajączkiem  

ośw ietlić pochy lony  g ło w ę  siedzącej na fotelu 
sędziw ej pani".

F ragm ent o p o w iad an ia  „K aw a p o  w ie d e ń sk u "  
Ewa Tajner

ze zb io ru  ..Cena tożsam ości'

Fundacja Pomoc Połakom na Wschodzie

Lwowskie Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych

Ewa Tajner
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„Przyszliśm y do szkoły  p lastycznej „W rzos” siedem  lat 
tem u. W ogóle nie um iałam  rysow ać, tu dopiero  zaczęłam  
się uczyć. C órka kupow ała  mi farby, papier, specjalistyczne 
książki m alarsk ie . Później m alarstw em  zain teresow ał się 
także m ój m ąż. O prócz pani Ireny Strilciw , pom aga nam 
bardzo pan M ieczysław  M aław ski. O braz  popraw iony  przez 
n iego staje się jak b y  naszym  podręcznik iem . M alarstw o 
daje mi w ięcej satysfakcji, naw et niż poezja  -  obrazy są  
bardziej dostrzegalne. W szystko  rob ię  spontan iczn ie . K iedy 
na przykład , siedzę w ogrodzie  i p ach n ą  floksy, to  układam  
sobie taki cz te row iersz” -  zw ierzy ła  się „K urie row i” pani 
E w a Tajner.

„W szystko  zaczęło  się od m am usi. Później ojciec się 
zaraził. M ieszkam  w W arszaw ie. O dw iedzając  rodziców ,

przy jeżdżałam  na różne w ystaw y. M am a m i zaproponow ała 
żebym  coś nam alow ała . M iałam  tak ie  etapy  w życiu , 
k iedy po trzebow ałam  kolorów . Ta pasja p rzeszła na mnie. 
S iostra  D anusia  je szcze  w cześn iej, p rzed nam i w szystk im i 
m alow ała. S tąd -  obrazy całej rodziny  znalazły  się na tej 
w ystaw ie.

Jestem  dum na, ż em a m tak ąro d z in ę .żem am  utalentow anych 
rodziców , m am  u ta len tow aną siostrę, że jestem  Polką, zostałam  
w ychow ana w duchu polskości i m ogę Polakom  zaprezentow ać 
sw oje prace. O grom ną dum ą napełnia m nie rów nież to, że 
czu ję  się po lską  Iw ow ianką -  z krw i i kości, że w szystko 
m ogę, bo jes tem  stąd” -  pow iedzia ła  w pryw atnej rozm ow ie 
M arta Tajner, k tóra rów nież p isze w iersze, a zaw odow o 
pracuje ja k o  asysten tka osób niepełnospraw nych.

Beata O bertyńska  

C EL A

C ela -  to nie ja k  w bajce: c isza i b łysk 
w ysokiego  w  kratach okienka.
C ela  to  upał, w rzask  i ścisk,
Brak w ody stęchły  pęcak.

C ela -  to  nie sam otność, słom a, dzban 
i szczura tę ten ty  je d w a b n e ...
C ela  to  c iąg ła  św iadom ość, że tam  
szynel pod drzw iam i i bagnet.

N ad  zw ałem  śp iących na  pod łodze  ciał, 
by noc nie m og ła  być sobą, 
o ślepiający  bąbel szkła: 
żarów ka tuż nad to b ą ...

I ta  ob leśna uczynność snów  
co cię podziem nym  kanałem  
na parę godzin  w ypuszcza, by znów  
lojalnie odstaw ić nad ranem .

I te uporem  zw arte kły, 
i w ola jak  pięść ściśnięta, 
żeby na p rzekór tym  spod drzw i -  
przetrzym ać i -  zapam iętać!!

U R A L

M roczy się futro tundry, rdzaw ej ja k  Tarm any 
N ad n ią  pustki b łękitnej bezm iar w niebow zięty , 
a w głębi on -  sam otny, odw ieczny, nieznany,
Ural ... G rzm ot w  żelazisty  pom ruk  zastygnięty.

O bce, srogie, śm ierte ln ie  obo ję tne  cudo!
Jaszczur g rzb ietem  zębatym  w sparty  w niebosk łon ie  
C iężar c ie lska na tundrę po łożyw szy  rudą  
w schód i zachód rozgarnął w  dw ie p rzeciw ne strony. 

Fiolet w ieków  różow o lodem  w nim  się m ieni, 
chłodniej coraz, w ynioślej i co raz  w ieczyściej ...
On -  który się w  tej w rogiej, p rzek lętej p rzestrzeni 

jed en  -  m ojej bezsilnej oparł n ienaw iści !

W  B Y D L Ę C Y M  W A G O N IE

P rzeciągnęli go  potem  pod ścianę, 
do kąta,
p rzyrzucili p łaszczem  bez guzików , 
leżał sztyw ny i stygł.
K to by sob ie  w  transporc ie  
T rupem  g łow ę zaprzątał?
N ikt.
Jeszcze w czoraj w ieczorem  
m ów ił kom uś po cichu, 
że chory,
je szcze  rano dyszał ...
T eraz spokój.
W tu łaczych  nóg  zdep tane stąpory 
sztyw ność śm ierci nacieka i cisza.

N ikt ju ż  w ięcej po św iecie 
w lec ni gan iać nie będzie 
tych  sznurkam i okręconych  szm at. 
Tak.
W pośm iertnej w ygodzie  
zdobył kąt na podłodze 
i w yciągnął się w reszcie  na w znak. 
C zy jś?  N a pew no. K toś czeka, 

k toś się m odli nocam i, 
żebyś w rócił -  p rze trzym ał to  w szystko  ... 
O t i przepadł.
Jak  dojdą, gdy nie w iem y m y sam i.
Jakie im ię m iał, jak ie  nazw isko  !

BEATA O B ER TY Ń SK A . ur. 1898 w S torożce k /Skolego, córka M aryli 
W olskiej. Poetka, prozaiczka. tłum aczka, aktorka. W spółpracow niczka cza­
sopism  literackich w  kraju  i na em igracji. A resztow ana we Lw ow ie w  lipcu 
1940 r., w ięziona w  B rygidkach, później w  k ilku w ięzieniach sowieckich. 
S kazana na prace w  kołchozie pod Bucharą. O puściła  Z SR R  z  A rm ią gen. A n­
dersa. S łużyła  w Pom ocniczej Służbie Kobiet. Po w ojnie osiadła w Londynie, 
gdzie zm arła  21 V 1980. Pochow ana na cm entarzu N orth Sheen

W ydała w e Lw ow ie: .„G itara i tam ci” (1925). „Pszczoły  w  słoneczniku” 
(1926), „O  braciach m roźnych” (1930). Pod ps. M arta R udzka og łosiła  w spo­
m nien ia  w ojenne pt. „W  dom u n iew oli” (R zvm  1946, W arszaw a 1991).
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Śp. Jan Antoni Aleksander Skarbek
(1922 - 2010)

EUGENIUSZ MATULA

28 s ty czn ia  2010  roku  zm arł 
w w ieku 88 lat Jan Skarbek, były  uczeń 
VIII G im nazjum  i L iceum  im. K ró­
la K azim ierza W ielkiego w e L w ow ie, 
sław nego  zarów no  z pow odu  g rona 
uczących tam  w ybitnych  pedagogów , 
ja k  i pokaźnej liczby abso lw entów  za­
służonych dla Polski sw o ją  dzia ła lnoś­
c ią  naukow ą, ku ltu ralną, zaw odow ą czy 

^ y w a t e l s k ą  i pa trio tyczną  postaw ą. Te­
m at ten został ju ż  w cześniej obszern ie  
om ów iony w naszym  B iuletynie Infor­
m acyjnym  nr 42-43 z 2006 roku.

Jan urodził się 13 sierpn ia  1922 roku 
w e L w ow ie ja k o  pierw szy  syn S tan isła­
w a hrab iego  Skarbka, będącego  w ów ­
czas kuratorem  fundacji chary tatyw nej 
im . S tan isław a Skarbka. Jego m a tk ą  by ła  Z ofia, pochodząca  
z w ęgiersk iej, b aranow sk iej rodziny.

Jeżeli chodzi o rodzinę Skarbków , w arto  przypom nieć , że 
je j p rzedstaw iciele  znani byli ze znaczącego  udziału  w po l­
skim  życiu  politycznym  i spo łecznym .

D obitnym  przykładem  tej postaw y  są  dob rodz ie jstw a  
w y św iadczone  d la  L w ow a i tam te jszeg o  reg ionu  p rzez  
S tan isław a hrab iego  Skarbka w X IX  w ieku , o czym  m ożna 
przeczytać w sto łecznym  B iu letyn ie  In form acyjnym  nr 49 

^ z  2009 roku.
w  N ie  od rzeczy będzie  tu  rów nież  w spom nieć  o kuzynce 

Jana -  K rystynie Skarbek, k tó ra  zyskała  zasłużony  rozgłos 
z  pow odu sw ojej działalności na rzecz bry ty jsk iego  w yw iadu 
w ojskow ego w czasie ostatn iej w ojny. Ż ycie  K rystyny S kar­
bek p rzedstaw iła  -  w form ie zbele tryzow anej -  M aria N urow ­
ska w sw ojej in teresującej książce „M iłośn ica” .

W ojna i okupacja  w  1939 roku zastały  Janka, je g o  brata 
A ndrzeja  i m atkę w e L w ow ie. Jego  o jciec opuścił kraj razem  
z  polskim  rządem  i przez W ęgry, a potem  Francję dostał się 
do A nglii, gdzie był ad iu tan tem  i zastępcą  szefa  kancelarii 
w ojskow ej p ierw szego prezyden ta  RP na uchodźstw ie, W ła­
dysław a R aczkiew icza, a od 1947 roku u ko lejnego  p rezyden ­
ta, A ugusta  Z aleskiego.

Po w kroczeniu  R osjan do L w ow a Jan z bratem  i m atką  
w yjechali na L ubelszczyznę do G enera lnego  G ubernatorstw a, 
chcąc uniknąć w yw ózki na sow iecki w schód. W 1941 roku Jan 
zdał m aturę w W arszaw ie, na konsp iracy jnych  kom pletach , 
i w stąpił do N arodow ej O rganizacji W ojskow ej (N O W ), która 
później w eszła w skład A rm ii K rajow ej. K ilkakro tn ie  p rze­
chodził na W ęgry ja k o  kurier AK. W 1942 roku w raz  z m atką

i bratem  postanow ili defin ityw nie opuś­
cić rodzinny  kraj i p rzedostali się na 
W ęgry, a stam tąd  w 1944 roku dotarli 
p rzez  A ustrię  do W łoch, gdzie  m atka 
Janka zaangażow ała  się w C zerw onym  
K rzyżu, a on objął funkcję  przy adiu tan- 
tu rze 2 K orpusu Polskiego, p row adzą­
cego  tam  dzia łan ia  zbro jne w składzie 
8 arm ii b ry ty jsk ie j. Po zakończen iu  
w ojny, w raz  z w iększośc ią  żołnierzy  
gen. A ndersa  (d-cy  2 K orpusu Polsk ie­
go), Jan  z bratem  i m atką  zostali ew aku­
ow ani w 1946 roku do A nglii.

P ierw sze  lata „an g ie lsk ie” były  dla 
Janka  okresem  dość trudnym . C ięż­
ka p raca, począ tkow o  w ro ln ictw ie, 
a n astępn ie  w  cha rak te rze  zarządcy  

m ają tku  fa rm ersk ieg o  p o zw o liła  m u z czasem  osiągnąć 
w m iarę  znośne  w arunki m ateria lne , zapew n ia jące  od p o ­
w iedn i poziom  u trzym an ia  rodziny. P rzełom ow ym  m om en­
tem  w pracy Jana  b y ła  od 1961 roku posada  na londyńskiej 
g ie łdzie , gdzie  u tw orzy ł -  i k tórym  k ierow ał -  D epartam ent 
E uropejsk i, s ta jąc  się p ierw szym  polsk im  członkiem  tej po­
tężne j insty tucji finansow ej.

W 1953 roku Jan zaw arł zw iązek m ałżeński z M arią  
T yszk iew iczów ną, czego  ow ocem  były trzy  piękne córki: 
K rystyna (1954), E lżb ieta  (1955) i H elena (1957) oraz syn 
Jan (1971).

P rzez cały  czas sw ego pobytu  w  A nglii Jan nie tracił 
kon tak tu  z k rajem . P raw ie co roku p rzy jeżdżał do Polski, 
odw iedzając rodzinę oraz spo tykając się z kolegam i z  lw ow ­
skiej „ó sem k i” . D w ukro tn ie , razem  z bratem  A ndrzejem  i ze 
m ną by ł w e L w ow ie, „w izy tu jąc” p rzedw ojenny  dom  rodzin ­
ny przy ul. Ponińsk iego  I I ,  gdzie  obecnie  m ieści się Dom 
M łodego  T echnika, spo tykając  się z  p. M ironem  K iprianem , 
scenografem  Teatru Skarbkow sk iego  w ybudow anego  przez 
S tan isław a hr. S karbka w X IX  w ieku (dziś Teatr im. M arii Za- 
ńkow ieck ie j), a  także  dokonując oględzin  obiektu  szpitalnego 
w D rohow yżu, rów nież  dzieła  w spom nianego  S tan isław a hr. 
Skarbka, gdzie  do 1939 roku m ieśc ił się Z ak ład  W ychow aw ­
czy d la  Sierot.

P raw dziw ym  „hobby” , k tórem u Jan Skarbek nam iętn ie  się 
oddaw ał, było  m yślistw o. C o  roku w yjeżdżał na po low ania 
do płn. A nglii, Szkocji, W alii i Irlandii, a le najbardziej lubił 
polow ać w  Polsce z kuzynam i i licznym i przyjació łm i. D w a 
razy, w  tym raz z  synem , udało mu się w ybrać aż do Rosji na 
głuszce.
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Z drow ie i energ ia  życiow a dop isyw ały  Janow i n iem al do 
końca drogi życiow ej. Stan ten u legał stopniow em u pogarsza­
niu się w ostatn ich  dw óch latach, co  w rezu ltacie  d op row adzi­
ło do sm utnego  zakończenia.

N iniejsze opracow anie pow stało g łów nie dzięki inform a­
cjom m ałżonki zm arłego Jana pani Marii Skarbek, k tó rą  m ąż 
obdarzał czułym  zdrobnieniem  je j im ienia -  M aryś.

O to  słow a, jak ie , sk ierow ała  do m nie pani M aria:
„Ś m ierć m iał b łogosław ioną  i w łaściw ie n iezauw ażalną. 

W yglądał tak p ięknie i spokojn ie , za  co jes teśm y  Panu Bogu 
tak bardzo  w dzięczn i. N a zaw sze będzie G o nam  brak” .

To ostatn ie  zdanie  ze w zruszen iem  pow tarzam  w im ieniu 
w łasnym  i reszty  ko legów  naszego  n iezapom nianego  Przyja­
cie la  -  Jasia  Skarbka.

Śp. Franciszek Maurer
(7.XI.1918 - 10.VII.2010)

RYSZARD ORZECHOWSKI

18 lat. Przyjaźń jak a  naw iązała się p o m i t  
dzy nam i w  czasie A kcji Burza, gdy z a w W  
szaliśm y flagi alianckie na Lw ow skim  Ra­
tuszu trw ała przez cały czas. Bywałem  na 
uroczystościach, które organizow ał Franek. 
Byłem pełen podziw u dla jeg o  m łodzień­
czej aktyw ności i pam ięci o bohaterach 
dow ódcach A K , których utrw alał m alując 
ich portrety, w ykonując grafiki, projektując 
tablice ku czci w ielkich Polaków. N iestety 
n ie dożył 66 R ocznicy zaw ieszenia flag 
alianckich na R atuszu w e Lw ow ie w czasie 
A kcji Burza. Ż y ł służąc w iern ie  Bogu 
i O jczyźnie .

C ześć Jego  pam ięci!

10 lipca 2010 roku zm arł w G liw icach 
w w ieku 92 lat doc. d r inż. arch. F ranciszek  
M aurer, żo łn ierz  Z w iązku  W alki Z brojnej 
i A rm ii K rajow ej.

F ranciszek M aurer był w spó łredak to ­
rem i autorem  układu graficznego  ta jnego  
pism a lw ow skiego  „N a straży G rodów  
C zerw ieńsk ich” , k tó rego  byłem  kolporte­
rem . Z yndram a (taki m iał pseudonim  F ra­
nek) poznałem  w je g o  dom u przy ul. 3 m a­
ja  w e L w ow ie, w  czasie sk ładan ia  przeze 
m nie p rzysięgi A K . P rzysięgę przy jm ow ał 
ppor. S tanisław  D atka pseudonim  Rybak.

Franek był człow iek iem  pogodnym , 
życzliw ym  ludziom  i kw iatom , których 
barw ne bukiety utrw alał na sw oich obra­
zach. B yliśm y w jednym  pluton ie  AK 
Lwów  Śródm ieście dow odzonym  przez chorążego Stanisław a 
Ł opuszańskiego pseudonim  Czesław . Przed Frankiem  czu­
łem  w ielki respekt, bo by ł ju ż  inżynierem  a ja  m iałem  w tedy

Twój przyjaciel 
R yszard O rzechow ski pseudonim  Jan, 

żo łn ierz  p lu tonu chorążego  R opuszańskiegq| 
Lw ów  Śródm ieście

Liturgia nad grobem Zmarłego Salwa Kompanii Honorowej Bat. Desantowo-Szturmowego z Gliwic
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K las/tor Ojców Paulinów na Jasnej Górze składa 

Panu(i) ,)0C - n r  INŻ.ARCH. FRANCISZEK STEFAN MAURER

7. POLITECHNIKI GLIW ICKIEJ 
serdeczne podziękowanie za dary złożone

do „Skarbca Wotywnego"

Najświętszej Maryi Panny, Pani naszego Narodu 

O D R A Z  p r z e d s t a w i a j ą c y  p o r t r e t  K o m en d an ta  

G łó w n eg o  SZP.ZW Z i  AK 

GENERAŁA DYWIZJI STEFANA "GRÓfA" R 0  W E C K I  E G 0 ,  

w yk. a r t . m a l * i  a r e h .  FRANCISZEK STEFAN M A U R  E R. 

199*..

Życzymy Bożego Błogosławieństwa i opieki 

Jasnogórskiej Panj

\x&t-

Z arząd K rajow y N iezależnego  R uchu K om b atan tów  A rm ii K rajow ej w  W arszaw ie i Z arząd  O d dzia łu  S to łecznego  
T ow arzystw a M iłośn ików  L w ow a i K resów  P o łu d n iow o-W sch od n ich  w yrażają  żo łn iersk ie  p od zięk ow an ie  D ow ódcy  
K om endy G arnizonu  w G liw icach  p u łkow nikow i d r M ichałow i C h rzan ow sk iem u  i m ajorow i Jarosław ow i B rzeziń ­
skiem u za uroczystą  asystę  w ojsk ow ą w  czasie  pogrzebu  poruczn ik a  F ranciszk a  M aurera.

Z a Z arządy  
P rezes m jr R yszard O rzech ow sk i

8. Rocznica śmierci ks. Janusza Popławskiego 
 ̂ Kapelana Kresowiaków i Prezesa Oddziału Stołecznego TM LiKPW

Jak co roku Prezes O ddziału  S to łecznego  T M L iK PW  zorganizow ał w yjazd  do Lasek celem  uczczen ia  pam ięci ks. Janusz 
Popław skiego. W K aplicy Z akładu d la  N iew idom ych  7 s ierpn ia  o godzin ie  16.30 odpraw iona zosta ła  M sza Św ięta, k tórą 
uśw ietn ił śp iew em  nasz  przyjaciel Leon Ł ochow sk i. Po M szy św. na g rob ie  śp. ks. Janusza  P op ław skiego  złożone zostały  kw iaty, 
zapalone zn icze i odm ów iono  m odlitw ę za Jego  duszę.

Później zebrani p rzejechali na cm en tarz  parafia lny  w  L askach, gdzie  złożyli kw iaty, zapalili zn icze i odm ów ili m odlitw ę przy 
grobie śp. Jerzego  M ichotka. W spólnie z Leonem  Ł ochow skim  odśp iew ano  nad grobem  Z m arłego  pieśni i p iosenki lw ow skie.

Laski cmentarz klasztorny, grób ks. Janusza Popławskiego Laski, cmentarz parafialny, grób Jerzego Michotka
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Sp. Krystyna Siarkiewicz z d. Sołtysik
(6.10.1922 - 8.03.2010)

ALINA MŁYŃSKA-WÓJCIK

Tak ciężko jest pisać
0 kimś. kto by) nam bliski, 
a kogo nie ma już wśród ży­
wych. Tak ciężko pisać, gdy 
towarzyszy nam świadomość, 
że już nigdy nie zobaczymy twa­
rzy. ani nie usłyszymy Jej głosu. 
Że już nigdy nie będziemy mo­
gli podzielić się z nią wraże­
niami i przeżyciami, radościami
1 smutkami. Tak ciężko...

Krysia Siarkiewicz -  nasza
poetka, jak o niej mówiliśmy w 
Klubie Stryjan. którego była ak­

tywnym członkiem od chwili jego powstania tj. od 15 października 1990 
r. Na wszystkie nasze uroczyste spotkania, z okazji Bożego Narodzenia, 
czy Wielkanocy, przy gotowywała specjalnie dla nas swoje wyruszające 
utwory pisane prozą bądź wierszem. A później odczytywała je  nam. a my 
w zamy śleniu słuchaliśmy, nagradzając - je  brawami.

Z Krysią łączył mnie przede wszystkim sentyment do Stryja 
i Lw;owa. Z obu tymi miastami, łączyły Ją i mnie rodzinne więzy. Kry sia 
urodziła się w Stryju, ale wychowywała we Lwowie, a ja  na odwrót 
-  urodziłam się we Lwowie, ale wychowywałam w Stryju. Obie więc 
czuły śmy się stryjanko-lwowiankami. Krysia w jednym ze swych liś­
cików pisała, tak: ..Zawsze czułam się Iwowianką. Stryj pamiętam, jak 
przez mgłę. Urodziłam się w nim, ale mieszkałam i wychowywałam we 
Lwowie. To Ala sprawiła, że jestem obecnie tak pół na pól stryjanko- 
lwowianką. Wy rażam to tak:

„podzieliła się dusza moja,
na dwie bliźniacze połowy. Jedna wędruje po Stryju,

. . , druga w.ędruje po Lwpwje ’’
Łączyły nas również przeciwieństwacecn charakteru, które Krysia

„wy punktowała" w kolejny m liściku: „Jesteś taka inna ode mnie, moja 
kochana Alusiu... masz Głowę i Serce., a ja - je s te m  liryczna”.

Krysia dość często zaskakiwała mnie właśnie swoimi liścikami. 
Bo choć obie mieszkałyśmy w Warszawie i choć telefony miałyśmy 
w zasięgu: ręki, to wolała przesyłać mi liściki ze swymi przemyślenia­
mi i utworami. Do dziś przechowuję te „perełki”.

Życie jej obfitowało w różnego rodzaju przeżycia. Świadectwo małej 
matury uzy skała we Lwowie w roku 1939. tuż przed wybuchem II woj­
ny światowej. Od października 194lr. do lipca 1944 r. była łączniczką 
w Oddziale 11 Okręgu AK Lwów. Przenosiła broń oraz amunicję do jed­

nostek bojowych. Kolportowała również w tym czasie prasę podziemną. 
Do najniebezpieczniejszych jej zadań należało utrzy mywanie kontaktów 
z informatorami Gestapo z więzienia przy ul. Łąckiej we Lwowie oraz 
z policją ukraińską. Świadectwo dużej matury uzyskała w 1947 r. w Za­
brzu, do którego wraz z rodziną została „repatriowana”. Studia wyższe 
ukończyła w roku 1952 we Wrocławiu, uzyskując dy plom magistra na 
Wy dziale Nauk Przyrodniczych Uniwersytetu Wrocławskiego.

W latach 1953-1962 pracowała jako mikrobiolog w I Klini­
ce Położnictwa i Chorób Kobiecych AM w Warszawie, a w la­
tach 1962-1965 pracowała na Wydziale Inżynierii S an ita rii 
i Wodnej Politechniki Warszawskiej. Do 1978 r.. tj. do chwili przejś™  
na emeryturę, od roku 1966 pracowała jako mikrobiolog w dzielnico­
wych Zespołach Opieki Zdrowotnej.

Za swą podziemną działalność w okresie II wojny światowe! 
otrzymała Medal Zwycięstwa i Wolności AK. Odznakę Weterana 
Walk o Niepodległość - i Krzyż Armii Krajowej. Za działalność 
w Towarzystwie Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschod- 
nich otrzymała złotą, honorową odznakę i dy plom uznania.

Zmarła 8 marca 2010 r. i została pochowana na Powązkach 
Wojskowych obok zmarłego kilka lat wcześniej męża. Będąc 
w tym czasie w sanatorium w Nałęczowie, nie mogłam uczest­
niczyć w Jej pogrzebie. Nie wiedząc o Jej śmierci, z okazji 
imienin Krystyny 13 marca, wysłałam nawet kartkę z życzenia­
mi i pozdrowieniami, której nie zdążyła przeczytać. W jednym 
z ostatnich przysłanych mi liścików napisała tak:

„Życie na kredyt...
na kredyt życie czy mi się śniło?
Ja tego nie wiem, nie wiem ja k  było, *
W ciemnym pokoju postać jaśniała, 

ją  nie pamiętam, cala biała 
włosy bielutkie, szaty bielutkie, 
czyżby przybyła stamtąd, z daleka?
Usiadła przy mnie, ciemność i pustka, 
pustka i ciemność, wysilam wzrok, 
lecz nadaremnie i w ciszy niemej, 
w odejścia chwili, tylko ten uśmiech, 
półuśmiech raczej, pełen zadumy 
i pełen słodyczy.
Nikt mnie nie wolał,
ale odeszłam w dal ciemną i głuchą. "

Żegnaj Kochana Stryjanko-Lwowianko! Żegnaj nasza Poetko!

W pierwszą rocznicę śmierci, 29 sierpnia br. w kościele parafialnym Dzieciątka Jezus w  Warszawie na Żoliborzu 
przy ul. Stefana Czarneckiego 15 odbyła się msza święta za spokój duszy 

śp. Danuty B. Łomaczewskiej 
zasłużonej działaczki Towarzystwa Miłośników Lwowa, naczelnej redaktorki kwartalnika „Biuletyn Informacyjny”
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D yżury O ddz. we w torki i czw artki godz. 10-13, środy godz. 15-17

Konto: PKO BP SA VI O /W -w a n r  80 1020 1068 0000 1902 0061 1426 
Redakcja zastrzega sobie praw o ad iustacji m ateriałów . Za poglądy autorów

Redakcja n ie  odpow iada.
M ateriałów  niezam ów ionych n ie zwracamy.

Do uży tku  w ew nętrznego


